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Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Wioch, Praneyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcy 1 i innyah krajów 
Ptfa.iyaozy aurar kdztajk 8  at., z przcylką paoztewą lO rt.; — we Lwowla w Biurze 
dzlenelkew A, Olazcwaklegu ul. Kllinaklege 2 Puna, ul. ńartla Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

Prctnmu -,utę przyjmuje eie tylko za cały miesiąc.
Li'.*ty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inaeraty) uprasza się sad- 
i-łn<- raneu do Adninistrau i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopt< c»f- 

( ‘•me nie podlegają opłacie pocztowej. — Liftów nżefrankowanych nie przyjmuje się 
I jkopizfru n a d sy ła n ych  JBedakcpa  » t«  zwraca. 

i d r e t  B e d a k c j!  i A >. je ln ls t r a c y i : C iie a  Sw ł o n a  Kr. 1». 
‘2r«aŁ«>S!r-*s £1ffrr. •*X,

NOWA

REFORMA
1 ' r e i i M t r a t ę  p r i y j  m i j ą i

s a u l e j ł c o w ą : Admlnlstraoya Nowej Reformy i wuystkle arzędy pocztowe; a l o j s e o -  
w ą :  Adniniatraeya Now j  Reformy — Magazyn newidei F. A. łr «*.. _ Główna trafiki 
w Bynku.—Biuro (Ig Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowioza i S. W. Niemsjew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Bynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g t c e z n n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o  
w łe  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisr — W P r z e m y -  
A la Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanów ii. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein tt Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Monem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Gloldschmisdt, M. Dukes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W P a r y  ż u  Societó Mutuelle de Pu- 

blicitó A. L o re t te ,  direeteur Bue Caumartin, 61.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza droonem p - 
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N adesłan e p t  
30 centów od wiersza za każdy raz. - -  N ek rologia po 15 c t  od wie- na. — G ło s y  p u ­
bliczn e po 30 ct od wiersza. — Z a łą c z n ik i do Nowej Refjrn.y (proepeutL, cyrkularre 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę i zł: td  100 egzem, dla z&miejsc jw *. a 50 ct. od 100 egzem 
dla miejscowych prenumerat Należytsżć uprasza się n ap rsod  nadesłać przekazem peezp wym -

Wezwanie do własnej obrony.

W odpowiedzi na sobotni nasz artyku ł w stęp ­
ny w spraw ie „ T o w a r z y s t w a  k u  s z e r z e ­
n i u  n i e m c z y z n y "  pod zaborem  pruskim , 
otrzym ujem y od jeduegu. z przyjaciół naszego 
pism a nadzwyczaj tra fne  uw agi i spostrzeżenia, 
z k 'ó rem i najzupełniej się solidaryzujem y. Oto 
w dos-łownem brzm ieniu przesłany  nam  artykuł:

Z głoszonego wyjątku statutów  świeżo zawią 
zanego „T o w a  r z y s t w a ku s z e r z e ń  i u n i e m  
c z y z n y  w p r o w i n c j a c h  p o l s k i c h " ,  a 
m ianow icie §. 1 określającego dokładnie cele te ­
go T ow arzystw a je s t w idocznem , i i  naród nie- 
m ifcH  aktem  tym  m obilizuje now ą arm ię ocho- 
-i.ikow. która w imię od wieków niezm iennego 
. r>r.i •>/( nnrh O sten* ma w yprzeć nas z k resiw
Ziitli- -1mch d la r: ......  eltiografi"’ -
n y rli ojazyzny niem  4cs*si.

Jak  niegdyś zakon Lsgyfcon pod pokryw ką 
sz- rżenia chrześcijaństw a walką orężną w ydzie­
ra ł nam  z:em ie pom orsk ie , w celu opanow ania 
ujścia rzek naszych owych natu ra lnych  dróg  ko­
m unikacyjnych i zm uszał do niefortunnego szu­
kania innych na południow ym  wschodzie; tak 
dziś nowv zakon niem iecki w postępow ei form ie 
Tow arzystw a w ystępuje do w alki, w celu osta­
tecznego zrealizow ania poprzednio uzyskanych ko ­
rzyści. W alka n :e będzie orężną, gdyż od wielu lat 
g ran ica polityczna odcięła nam tę pożądaną przez 
na-zych sąsiadów zachodnich część kraju. W alka 
m a być społeczną i ekonom iczną. T e r n  l e p i e j  
d l a  n a s ,  gdyż na tem  polu m ożem y się bronić 
obecnie śiodkam i legalnem i, rów nie skutecznie 
jak niegdyś nasi przodkowie często sku teczn ie 
s'aw ili czoło zakonowi krzyżackiem u, ilekroć nie 
i . i ko bezpośrednio  zagrożone ziemie, a le  cały 
kraj  staw ał do walki.

B ezpośrednia obrona -należy do b raci naszych 
w P oznańskiem  i ci od wieków do walk podo­
bnych zaeh irto w an i podjęli też rzuconą im r ę ­
kawicę i, jak słusznie spodziew am y się, podjętej 
walki nie opuszczą. A le czyż my, geograficznie 
i politycznie korzystniej od nich położeni, mam y 
dla tego obojętnie tej walce się p rzypatryw ać? 
Ozy im  w niczem  pom ódz nie m ożem y ? M o ­
ż e m y  i p o w i n n i ś m y

Cel nuw ego zakonu niem ieckiego dąży g łów ­
nie do skupienia, pom nożenia i ekonom icznego 
w zm ocnienia niem ieckiej ludnośc: na raz:c w P o- 
zn»liskiem  następn ie  w P rusach  zachodnich i na 
G órnym  Śląsku. A le gdy cel ten będzie osią­
gnięty, któżby śm iał przypuszczać, aby naród nie- 
miemieuki w postępie sw ym  m iał się zatrzym ać 
na tej granicy i nie pójść d a le j?  O z y  m y  
n i e  m a m y  j u ż  d z i ś  p l a c ó w e k  n i e m ­
c z y z n y  w G a l i c y i ?  Czy ich nie ma w osa­
dach i m iastach  fabrycznych w K rólestw ie Pol 
skieni ?

Do tego celu ma prowadzić g ł ó w n i e  s p r o ­
w a d z a n i e  N i e m c ó w  d ia  nabyw ania wła- 
SLości wiejskiej i miejskiej, jako leż niem ieckich 
r z e m i e ś l n i k ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w ,  k u p ­
c ó w ,  lekarzy, adwokatów , u r z ę d n i k ó w  f a ­
b r y c z n y c h  i r o b o t n i k ó w .  Dalej, wzmo­
cnienie m em ieckiego stanu  średniego nastąpi 
przez z a p e w n i e n i e  k l i e n t e l i  i u d z i e ­
l a n i e  k r e d y t u  w razie potrzeby.

Spójrzm y w około siebie, c z y  m y  d z i ś  
w w i e l u  r a z a c h  d o b r o w o l n i e  n i e  p o ­
m a g a m y  w t e m ,  co nasi n ierasyceni sąsiedzi 
uważają za niezbędue do posunięć a gran icy  e tno­
graficznej na w schód? Je steśm y  jeszcze dotąd 
kraji m przew ażnie rolniczym , w yroby p rzem y­
słów e sprow adzam y wogóle z zagranicy kraju

i to w znacznej części z Niem iec, lub z niem ie­
ckich fabryk w A ustryi. J e s t e ś m y  w i ę c  w 
z n a c z n e j  c z ę ś c i  t ą  k l i e n t e l ą ,  k t ó r e j  
p r z e m y s ł  i h a n d e l  n i e m i e c k i  p o t r z e  
b u j e. Tutaj otw iera się dla nas dogodne pole do 
działania. P o p i e r a j m y  n a s z ,  choć słaby 
jeszcze, ale stopniowo rozwijający się p r z e -  
m y s ł  aby m ógł zaspokoić nasze potrzeby, a 
dopóki to nie nastąpi, rzeczy konieczne sp row a­
dzajm y z innych  źródeł, a n i e  w s p i e r a j m y  
g r o s z e m  n a s z y m  n a r o d u ,  k t ó r y  n a s  
k o n s e k w e n t n i e  z g r a n i c  k r a j u  w y p i e -  
r a i  z b u t ą  d o  w a l k i  e k o n o m i c z n e j  
w y z y w a .

W prawdzie w ogłoszonej liście członków an ti- 
polskiego Tow arzystw a nie spotykam y nazwisk 
kupców i fabrykantów , lecz ktćż z nas w ątpi, że 
s ą  o n i  n a  t e m  p o l u  c i c h y m i  w s p ó l n i ­
k a m i ?  N ie m ięszają się do otw artej walki, aby 
nu- stracić korzyści, jakie ze stosunków  z nam i 
m ają i nadal utrzym ać V-*-- ; - ’ i k s i ł  d i i i
na mające się zdobyć tery tory a aby się w nich 
polem  rów nie sp o k ijm e  rozgościć, jak się to już 
stało  w ziem iach daw niej do N iem iec przyłączo­
nych na Ś ląsku i Pom orzu. W ięc kiedy ogłoszo­
no otw arcie, że nowo zawiązane Tow arzystwo ma 
s :ę starać wszelkiem i m ożliw em i środkam i o sze­
rzenie niem czyzny w p ro w in c jach  polskich, p o 
w i n n i ś m y ,  my wszyscy Polacy, w s p o m a ­
g a ć  s i ę  w o b r o n i e  p r z e c i w  N i e m c o m  
w o g ó l e .

A więc konsekw entnie n i e  k u p u j m y  w y ­
r o b ó w  f a b r y k  n i e m i e c k i c h  z P r u s ,  
m aszyn, narzędzi, przetw orów  chem icznych, tka­
ckich, garbarskich i t. p. N i e  s p r o w a d z a j  
m y  p r u s k i c h  w ę g l i ,  c e m e n t ó w ,  ale s ta ­
rajm y się je  zastąpić krajow em i lub skądinąd 
sp row adzanem '. N ie sprow adzajm y z P rus n ie ­
m ieckich urzędników , inżynierów , rzem ieśln ików , 
robotników i t. d. i nie popierajm y tych, którzy 
w celu zakupna w łasności ziem skiej i m iejskie], 
albo w celu prow adzenia in teresów  przem ysło ­
wych do nas przychodzą. W stosunkach niezbę­
dnych  z N iem cam i żądajm y k o r e s p o n d e n ­
c j i  p o l s k i e j  i a g e n t ó w  P o l a k ó w  lub 
mówiących po polsku. Od N iem ców  daw nie ' u 
nas osiadłych żądajm y, aby zatrudniali Polaków 
urzędników  i robo tnków , i ad m in is tra c ję  swych 
interesów  prow adzili p o  p o l s k u .  Od żydów 
naszych żądajm y s t a n o w c z o  u s u n i ę c i a  j ę  
z y k a  n i e m i e c k i e g o  jako tow arzyskiego, nie 
m ów m y i nie korespondujm y z nim i inaczej jak 
po polsku.

Nie kupujm y bez konieczności książek i pism  
niem ieckich, ale stara jm y się o dobre tłóm acze- 
nia rzeczy po trzebnych . N ie wyjeżdżajm y do n ie­
m ieckich zakładów kąpielow ych, mając swoje. Do 
prasy naszej należy obowiązek w yszukiw ania i 
wskazyw ania w każdym  poszczególnym  w ypadku 
tych firm  i produktów  oraz m ożliwych sposobów 
postępow anis, jakie przy wykonaniu tego p rog ra­
mu okażą się odpow iedniem i. Rozważmy w k o ń ­
cu, czy wobec zm iany kursu  w B erlinie i no­
wych zapędów germ anizacyjnych n i e  s p a d a  i 
n a  p o s ł ó w  n a s z y c h  w W i e d n i u  o b o ­
w i ą z e k  s t o s o w n e j  z m i a n y  w i c h  p o ­
l i t y c e  Pam iętajm y, że wszyscy N iem cy, au 
stryaccy czy pruscy, poczuw ają się zawsze do so 
lidarności plem iennej w sp raw ach  społecznych  i 
w bardzo wielu spraw ach  politycznych. Tej so li­
darności przeciw staw m y naszą solidarność n a ro ­
dową.

T aka pomoc, udzielona braciom  naszym  w P o ­
znańskiem  w tej pokojowej a jednak  bardzo do­
niosłej w alce ekonom icznej i społecznej, znajdzie 
z pew nością naśladow ców  w K rólestw ie, a p raw ­

dopodobnie i u tych  ludów pobratym czych które 
mniej lub więcej są zagrożone s ta łą  dążnością 
rozszerzania g ran ic  G erm anii. T aką obronę uczu­
liby N iem cy do tk liw ie ; jest to więc droga która 
może nam  w krótkim  czasie zapew nić zw ycię­
stwo, lub zm usić przeciw ników  do zaprzestan ia 
walki.

KorBsuoncancya Jjowei Beformy".
P r a g a ,  19 stycznia.

Jużem  naam ienił w jednej ze sw ych korespon­
d e n c ji o g i m n a z y u m  ż e ń s k i e m ,  istnieją- 
cem w P radze, a w zm ianka ta  została p rzed ru ­
kowana (m a s ę  rozum ieć bez podania źródła) 
p raw ie we w szystkich dziennikach galicyjskich 
tak po lsl 'ii juk ruskich,' co wskazuje na ogólne 
zainteresow ŁJ i-  się spo łeczo ' w G alte ji sp ra ­
wą wyższego w ykształcenia kobiet. Jedna jeszcze 
jednak okoliczność spow odow ała m nie ao zajęcia 
się spraw ą g im n az ju m  żeńskiego w P radze . Oto 
w spraw ozdauiu galicyjskiej Rady szkolnej k ra ­
jowej, przedłożonem  Sejm owi, znajdujem y nastę­
pujący usłę p : Je d y n e  istniejące w państw ie au-
stryackiem  gim uazyum  żeńskie w W i e d n i u  
założone przez stow arzyszenie pryw atne „Verein 
fur encuterte Frauenbildung*, je s t in s ty tu c ją  
bardzo niedaw ną liczącą dopiero 3 klasy; nie 
mogło więc dostarczyć żadnych dośw iadczeń 
co do stosowności planu naukow rgo, cza-u p rze ­
znaczonego na studya ani co do w yników ." 
F ak t, że R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a ,  której 
zadaniem  było zbadać sum iennie w szystkie dane 
pro i contra w spraw ie założenia g im n azju m  
żeńskiego, n i c  n i e  w i e  o g i m n a z y u m  p r a -  
s k i e m ,  którego elew ki już w roku bieżącym 
zdają m aturę i w stąpią na un iw ersy te t, j e s t  
w p r o s t  z a d z i w i a j ą c y .  P rzecież P ra g a  nie 
za m orzem , a Czechy nie są oddzielone od G a­
licyi chińskim  m urem .

K rótkie dzieje g im nazyum  żeńskiego w  P radze  
przedstaw iają się w następujący sposób. W idząc, 
że rząd ani m yśli o założeniu gim nazyum  żeń 
skiego którego po trzeba coraz to bardziej daw a­
ła  się odczuwa , Czeszki z w łaściw ą sobie en e r­
gią zabrały się do urzeezyw istnieilta projektu na 
drodze pryw atnej i w r. 1890 zostało zawiązane 
stow arzyszeń e „M i n e r  w a". Celem „ M i n e r ­
w y "  je s t zapew nienie dziewczętom , k tóreby  oka­
zały ku tem u zdolności, wyższego w ykształcenia, 
g łów nie zaś przygotow anie ich do studyów un i­
w ersyteckich. Członkam i stoa arzyszenia m ogą być 
mężczyźni, kobiety i ko rporacje . Członkowie zwy 
czajni opłacają rocznie 2 złr., członkowie zaś za­
łożyciele 50 złr. S tow arzyszenie to, z w ielką 
sym patyą przyjęte p rzez społeczeństw o czeskie, 
w krótce zdołało skupić tylu członków  i zgrom a­
dzić tyle kapitału , że już w tym  sam ym  roku 
mogło otw orzyć p ierw szą klasę g im n azja ln ą , od ­
pow iadającą piątej klasie ginm azyów  m ęskich. 
O becne gim nazyum  „M i n e r w y "  je s t zorgani­
zow ane w ten  sposób, że dziew częta w ciągu 2 
la t poświęcają się nauce przygotow aw czej, dopeł­
niając w iadom ości, o trzym ane w szkołach m iej­
skich lub wyższych żeńskich , w iadom ościam i 
pierw szych czterech klas g im nazjów  klasycznych, 
głów nie przysw ajając sobie znajomość języka ła ­
cińskiego i greckiego. Cztery zaś wyższe klasy 
w gim uazyum  „ M i n e r w y *  w zupełności odpo­
wiadają pod w zględem  planu naukowpgo V, VI. 
V II i V III  klasom gim nazyów  m ęskich.

G im nazyum  „M inerw y" prow adzone z w ielką

starannością p rzez profesora F . P r u s i k a ,  roz­
wija się znakom icie tak że obecnie zyskało p o ­
w szechne uznanie i naw et najbardziej zatw ardziali 
przeciw nicy wyższego w ykształcenia kobiet zostali 
rozbrojeni. Obecnie, kiedy 23 uczennic m a o trzy ­
mać św iadectw o d o jrza ło śc i, na porządku d z ien ­
nym zjawia się znow u kw estya dopuszczenia ko 
biet do studyów  uniw ersyteckich . Czesi postano­
wili poruszyć w szystkie sprężyny, ażeby dopiąć 
sw ego celu i um ożliw ić kobietom  słuchanie w y­
kładów  na un iw ersy tecie czeskim. G dyby jednak  
sta ran ia  te  nie doprow adziły  do skn tku , w takim  
razie stow arzyszenie „M inerw a" ma p lan  w ysła­
nia sw ych elew ek na którykolw iek z u n iw ersy te ­
tów  zagranicznych w n ad z ie i, że społeczeństw o 
czeskie nie odm ówi swej pom ocy.

W  taki sposób dążą do celu Czeszki, N iem ki 
w W iedniu  idą za przykładem  Czeszek. C hor­
watki (które rów uież posiadają w Zagrzebiu gi­
m nazjum  a o czem  nasza Rada szkolna nic nie 
w iei nie le rjłją  Czeszkom i N iem kom . Tylko 
Polki w i .] >tąd nie m ają nadziei zwrotu
w tym  ku nihL. , poniew aż Rada szkolna pow ia­
da : ! >póki uie jest uregulow ana sp iaw a p rzy ­
puszczenia kobiet do studyów  uniw ersyteckich... 
trudno popierać zakładanie szk ó ł, k tóreby budzi­
ły  w m łodych kobietach a sp ira c je  naukowe, a 
jednak nie daw ały im sposobności rzeczy fistego  
przygotow ania się do zawodu uczonych." S enat 
zaś un iw ersy teck i tw ierdzi, że nie podobna dopu 
szczać kobiet do słuchania wykładów uniw ersy  
te c k ic h , dopóki nie będą m iały dostatecznego 
przygotow ania. P raw dziw e koło zaczarow ane !

Czyby nie czas było pom yśleć i w Galicyi o 
założeniu czegoś w rodzaju stow arzyszenia „M i­
n erw y " , nie odkładając sp raw y  ad calendns grae- 
cas? Czegóż m am y jeszcze czekać? W szak już 
w yprzedziły nas n a  tem  polu Czeszki, Niemki, 
Chorwatki, Rosyanki i Bułgarki. D oczekam y się 
jeszcze, że T urczynki w yprzedzą nas w dążno­
ściach cywilizacyjnych. ■

P a r y  i ,  19 stycznia.
W ychodzące tu  Wolne Polskie Słowo zam ie­

szcza sensacyjne interziew  z H urką . N iejaki 
Osiecki, w spółpracow nik  i koresponden t dzienn i­
ków francuskich, p rzedstaw ił się H urce w Nicei 
pod obcem nazw iskiem , ażeby m ógł m ówić z 
nim  sw obodnie o Polakach. Rozmowa, k tórą p rzy ­
tacza pod datą 3 stycznia, je s t w wysokim s to ­
pniu charak terystyczna ze względu na ów czesne 
usposobienie H urki kiedy po suchej odpraw ie ze 
strony cara, nie o trzym ał jeszcze ostatniego re 
sk ryp tu  pełnego  łaski m onarszej. Ta sam a gorycz 
i rozdrażnienie, które zauw ażyliśm y w przem ó­
w ieniach Hurki p rzed  w yjazdem  z W arszawy, 
przebija także w tej rozmowie. Przytaczam  ją  we­
d ług  korespondencyi Wolnego Słowa  opuszcza­
jąc tylko zbyt d rastyczne nstępy.

K o r e s p o n d e n t :  Jego  ek sce len c ja  porzuci­
łeś stanow isko wielkiego pow ołania, a w raz i  niem 
spraw ę w ynarodow ienia Polaków .

H  u r  k o : P orzuciłem , bo 12 la t m oich usiło­
wań w tym  trudnym  zawodzie żadnego nie od 
niosło skutku J a  zdrow ie straciłem , a Polacy, 
jak byli, tak są i będą Polakam i i katolikami.

K. A by naród jaki wynarodowić, zda się in ­
nych należało użyć środków , niż te, jakich W E. 
używ ałeś

H . W szystkie moje usiłowaLia by ły  darem ne, 
bo P olacy za wiele m ają protektorów  za gran icą 
Rosyi. P ierw szym  jest papież w Rzymie, którem u 
każdy niem al ca r u lega a jak  jezuityzm  zgubił 
Polskę, tak ’ jchow ieństw o katolickie w Polsce 
stoi na przeszkodzie do ruszczenia Polaków . Po-

w tóre, P o lacy  w Galicyi są pieszczeni przez ce­
sarza  F rauciszka Józefa. Doznają sw obód, jakich 
za byłej Rzplitej nie doznaw ali —  a stam tąd  dm ie 
zaraza na Polaków  pod rosyjskiem  panow aniem  
zostających. N astępnie —  choć cesarz W ilhelm  
jest w rogi Polakom  —  lecz k o n sty tu c ja  icb bro­
ni od ucisku i g e rm a n iz a c ji; tym  sposobem  cała 
g ran ica  Polski od njścia N iem na aż do Nowosie- 
licy na B ukow inie,jest otoczona żywiołem  na wskroś 
polskim , który pożar narodowości polskiej szerzy 
aż do Litw y, gdzie Orżewski gw ałtow niej ode- 
m nie postępow ał, a nic nie wskórał. A te raz  
rzućm y okiem  na em ig rac ję  polską, k tóra swoją 
in try g ą  nietylko Bism arka, ale i m nie z posad 
wysadziła.

K. A car Mikołaj ?
H . To m łody szaławiła, będzie Polakom  folgo­

wał, a co ja dla praw osław ia zdziałałem , to on po­
psuje i gotów moje pom nikow e dzieło —  ce r­
kiew praw osław ną w W arszaw ie —  zaj rzepaścić, 
a to tem bardziej, że po moim odjeździe z W ar­
szawy większa część funduszów  zebranych została 
rozkradzioną.

K. A następca W. Eksc. h r. Szuwałow ?
H. Szuwałow n 'e u rósł do tego d*’ ła, jak ie 

ja oiiałem  przeprow adzić, bo to jest orak. po­
lity k ; on nie u/,yje środkt t an seg rro a jeh . a ty l­
ko całą surow ością m ilitarną m ożna rządzić w 
Polsce; ja  potrafiłem  w rygorze utrzym yw ać P o ­
la  (ów, a gdy on im  pofolguje, to kto wie, czy 
się nie pow tórzy  rok 186 3 .

K. Czyż to być m oże?
H. P a n  nie znasz Polaków, jak ja ich znam ; 

to naród lekkom yślny, porywczy, a nie w ytrwały, 
i m im o że wiedzą o tem , że z Rosyą walka je st 
chim erą, oni gotow i rzucić się w < gień, mimo 
przekonania, że w tym  ognia wszyscy zginą.

K. To bohatersk i naró d !
H. G dyby nie z R o sy ą , toby się byli n iepod le­

głości swej d o b ili , ale pod panow aniem  Rosyi 
pow inni, jeśli chcą zachować swoją narodow ość, 
stać się jej częścią n ie ro z d z 'e ln ą ; pracow ać nad 
po lepszeniem  bytu  m ateryalnego, — a z czasem, 
jak to było w początku panow ania A leksandra  I I  
uzyskają autonom ię, a może i nam iestn ika — ro ­
daka.

Taki je s t g łów ny zarys tego in terw iew , k tóre 
może czytelników  zainteresow ać. N ie m ogę zre 
sz łą ręczyć za autentyczność sam ej rczm ow y, 
którą podaję jed y n ie  na odpow iedzialność p rzy ­
toczonego źródła. B . Z.

Sprawy sejmowe.
L w ó w ,  21 stycznia. 

Kom isya szkolna w ypracow ała już sp raw ozda­
nie z przedłożenia rządow ego o z a k ł a d a n i u  
i u r z ą d z a n i u  s z k ó ł  l u d o w y c h .  (Spraw  - 
zdaw ca pos. St. B adeni.) W obec tego, że sp ra ­
wozdanie to będzie przedm iotem  obrad Izby sej­
mowej n a  ju trzejszem  posiedzeniu, podaję z nie­
go następujące sz cz eg ó ły :

Przedłożony przez rząd  projekt ustaw y łączy 
w jrd n ę  całość przepisy  zaw arte dotąd w tytule 
I i I I I  ust. z dnia 2 m aja 1873 i w ustaw ie z 
dnia 2 lu ‘ego 1885.

Z daniem  kom isyi szkolnej najw ażniejszem  po ­
stanow ieniem  pro jek tu  nowej ustaw y je st organi- 
zacya szkól w ydziałow ych m ęskich  i żeńskich. 
Szkoły te m ają dostarczyć szkołom  fachowym , 
zawodom prak tycznym  i sem inaryom  nauczyciel­
skim  młodzieży należycie przysposobionej. Komi­
sya szkolna uznaje, że szkoły te d z iś , gdy  z je -
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Powiedziaw szy takie s łtw o , patryarcha pod­

niósł do m t kieliszek, p rzechy lił go i wypił 
wino w sposób zupełn ie zwyczajny, jakby  sp e ł­
n ił tak niezw ykły toast najzw yczajniejszą, nie- 
dysty low aną gorzałką. W szyscy zgrom adzeni 
poszli za jego p zykładem . Oo za m iny, co za 
m iny ! Je d n i uśm iechali się dobrodusznie i ła ­
godnie, inni pi z1 pom im li osoby, k tórym  ktoś 
niezręcznie w ycina nagniotki, inn i m arszczyli 
czo łi, jak  ludz ;e kom binujący, jeszcze inn i, a do 
tych i ja  należałem  zapew ne w ytrzeszczyli oczy 
na podob eństw o lndzi uchw yconych mocno za 
kark  i w yrzucanych za drzw i bez żadnego z ich 
strony  przew inienia. N apisałem , że powstali i 
opróżnili puhary  —  wszyscy. P opełn iłem  m a­
leńkie kłam stw o, bo n e powstał i nie pił je ­
den tylko człow iek: — W iłkin. No —  ale ten 
m izerny człeczyna w daleko znaczniejszej m ie­
rze należy już do gatunku towaru, jaki ty roz 
pruw asz skalpelem , niż do gatunku ludzi, k tó­
rych  wino jeszcze do czegokjlw iek „zaD Jać, 
budź ć i zegrzewać" może. Tak się to p rzed ­
staw iało na pierw szy rzut oka, a patrzajże, co 
ten  kość ot upek zm ajs trow ał' Om, — kiedy już 
wszyscy usiedli i kiedy nastała  chw na mdłej 
g łu p n j i n iezm iernie długiej ciszy, —  ujął swój 
pełny  kieliszek dw om a palcam i za po ls taw k ę 
podniósł go na wysokość oczu i, w patrując się 
w  p łyn  pod światło, pow iedział z pow agą wy­
raźnie i dobitnie jedno  tylko s ło w o :

—  „Skatina!" ') .
D la czego on w ygłosił taki wyraz, czy to była 

m etafora, czy podm iot jakiejś oderw anej sen ­
te n c ji , do którego orzeczenie m iał zam iar dod tc  
nieco później, czy może m iał kogoś na m yśli i 
jeżeli m iał, to kogo m ianow ic;e, —  tego na­
turaln ie wiedzieć nie mogę. Po upływ ie kilku 
sekund, nie ruszając się z m iejsca, W iłkin z roz­
m achem  cisnął kieliszek daleko, w kąt po«o- 
ju. Cienkie szkło ze sreb rn y m  brzękiem  rozbiło 
się o gzem s pieca i rozprysło na tysiąc dro 
bn in tk ich  okruszyn. (Lży w szystkich obecnych 
m achinalnie zwróciły się w k ierunku pieca. Po 
gładkich  i białych taflach kaflowych spływ ała 
wąska sm użka w ina, podobna do łzy.

Z apanow ała cisza tak wielka, że m ogłem  sły ­
szeć w yraźnie gw ałtow ne bicie serca pana Za-
paskiewicza. W iłkin tym czasem  sięgnął po skibkę 
tortu  i począł w ygryzać lukrow ane m igdały, 
nie zdradzając żadnego innego uczucia, oprócz
oznak b ru ta lnego  apety tu  sp ec ja ln ie  do misrda 
łó w , apety tu  zadziwiającego dopraw dy w rzło 
w ieku tak niesłychanie podobnym  do zielonego 
trnpa. Byłem  p e w n y , że całe zgrom adzenie 
lada chw ila porwie się na n o g i , w ydrze dokto­
rowi nadgryziony kaw ałek  tortu , zmusi do w y­
plucia m igdałów  i zbije go na kwaśne jabłku. 
Tym czasem  n ik t nie zdradzał zam iaru nietylko 
opuszczenia sw ego miejsca, ale naw et podnosze­
nia powiek. N areszcie pow stał pan  Kłucki. B rr r!  
S kostniałem . P an  Kłucki był blady, jak  chusta. 
O parł z m ocą na stole obiedwie pięśeie, podniósł 
brw i, tak wysoko, że dosięgały praw ie tego m ie j­
sca, gdzie zaczyna się czuprynka u ludzi o ni- 
skiem  czole, d ługo, jak m ożna było wnosić, są ­
dząc z pozoru, zb iera ł, w ażył i szeregow ał

T

*) Bydlak.

myśli, a  koniec końców w yrzekł głosem  złam a­
n y m :

—  Może szauow ni państwo, zechcą p rzejść do 
sali i rozpocząć tańce....

Przełożyw szy zdanie powyższe na język pol­
ski, podał ram ię pani naczelnikow ej. Znowu po ­
w stał rum or odsuw anych krzeseł, zm ięszany gw ar 
podziękow ań, dały się znowu słyszeć śm iechy 
dam skie i wesołe, p ieprzne, może naw et cokol­
wiek zanadto przeim bierow ane m ęskie dowcipy. 
Barw ny tłum  p rzesunął się do sali tańców, or­
k iestra zagrała  siarczystego m azura i w tedy do­
piero zaczął się bal rzeczyw isty. Zaledwie ukaza­
łem  się w sali, p rz \b ieg ł do m nie Rogowicz z 
pi> śbą, abym  przetańczył m azura z jego narze- 
czoDą on bowiem m a do załatw ienia rozm aite 
spraw y w iee-gospodarskie. Skłoniłem  się przed 
piękną pan n ą  i w yłuszczyłem  jej powody, dzięki 
którym  skazaną jest na moje tow arzystw o. Evoe 
Bacche! jak  ona się w tedy uśm iechnęła .. S u n ę ­
liśmy do m azura. U ,ąwszy rękę parmy Maryi, 
z ro .um iałem  dokładnie znaczenie słów Rogowi- 
cza : —  w itsz . ja tak się w ntt-j zakochałem , że 
iakby ona, czego Boże broń... i t. d.

Je s t to nie kobieta , nie p a n n a , ale literaln ie 
m aszyna t lek tryczna Bunzena, notabene, m aszy­
n a , której p rzew odniki nam iętnie i słodko śai- 
skają c ę  za ręce. Byłem  pew ny, że nad j°j ra ­
mionami unoszą się iskierki elek tryczne i aby to 
szczególne zjawisko dokładniej obejrzeć, pochyli­
łem  w p erw szym  zawrocie m azura nieznaczuie 
głow ę. Chociaż praw ie do tknąłem  ustam i szyi, nie 
dostrzeg łem  żadnych iskier. Z łudzenie i nic wię­
cej ! N a tej boskiej szyi je s t tylko szary m ech, 
cieńszy, niż jedw ab, a wijący się jak  w ełna. Nap- 
rzeczona pana Rogowicza nie zw róciła, zdawało 
mi się, wcale uwagi na ten  epizod mazurowy. 
Dopiero w  następnej figurze, gdy byliśm y przez

kilka chw il odosobnieni w kącie pokoju, pow ie­
działa, spuszczając oczy w stydliw ie:

— Szczęście, że n ik t nie zauważył...
—  Czego ? czego ? panno M a ry o !
— N o, no!
Z apew ne wino, w ypite p rzy  kolacyi, w ybełko­

tało ze m nie tJ r ie  paskudna słow a :
—  Kto raz w życiu m a taką chwilę...
— Czy zechce pan udzielać mi jak ich ś tam 

lekcyj? —  zap y ta ła , patrząc  n a  m nie z pod 
rzęs.

—  Pod jednym  w arunkiem .
— A m ianow icie?
— A mianowicie że podczas lekcyj będzie pa- 

ui zawsze m iała na sobie tę suknię.
—  Dlaczegóż tę koniecznie ?
— A ch, p a n i ! To tak łatw o zrozum ieć, a tak 

trudno  wyrazić n i e  n a r z e c z o n ą  m ową...
Pociągnął nas ogólny m azurek. G dyśm y się 

znowu zatrzym ali, rzek ła szeptem  zupełnie pou ­
fałym  :

—  M am  do pow iedzenia paDU c ś ciekawego, 
ale nie tutaj... Po m azurze będzie walc. Niech 
pan przetańczy z kimkolwiek, a później n iech pan 
pójdzie ostrożnie przęz pokój, gdzie g rają w k a r­
ty, niech pan przejdzie przez następny  gab inet 
ojca i otworzy drzw i, Tam  jest korytarzyk, w k tó­
rym  leżą fu tra p a ń . .

Pom yśl tylko, m e d y k u ! K arty, gabinet, fu tra  
i w dodatku ko ry tarzyk! Czułem , że dzieje się 
ze m ną coś niedr rzecznego, ale ani m yślałem  
staw iać oporu biegowi w ypadków . M azur s<ę 
skończył i po cbw i owej przerw ie zagrano w al­
ca. P rzypom niałem  sobie pannę Jadw igę i spo 
strz°g łem  ją , siedzącą obok jakiejś otyłej dam y. 
Zam a-zyście ruszyłem  w tam tą  stronę , skłoniłem  
się m oże odrobinkę za nisko i poprosiłem  sm ut­

ną pan ienkę do walca. Podniosła  się i obiegli­
śm y salę dw a, czy trzy razy.

Zaledw ie ją  posadziłem  na k rzesło , Izm aiłow , 
który oddaw na s ta ł we drzw iach, jakby na s tra ­
ży i p rzyg lądał się nam  z daleka, zbliżył się do 
m nie i, położywszy mi rękę na ram ieniu , rzek ł 
g ło śn o .

—  Mości panie o ch o tn ik u ! Co ty  tu robisz 
na b a lu ?

— Tańczę... —  odrzekłem .
—  J a  nie zgadzam  się na to, abyś był na ba­

lu razem  ze m ną. M arsz do koszar!
W spom niałem  m u o pozw oleniu C zerem isow a 

i pu łkow nika, ale naw et słuchać nie chciał.
—  M a rsz ! —  p o w tó rzy ł, rozciągając sam o­

głoskę tak  nieskończenie, jakby  w owej chwili 
dowodził całą rotą.

Skłoniłem  m u się i w yszedłem . Całą tę  scenę 
słyszał, pospołu z inne mi osobami, Rogowicz. 
Pobiegł natychm iast do pana Kłnckiego, a ten 
w niósł rekurs do pułkow nika. P izipos w ysłuchał 
uw ażnie całej spraw y i, nie przeryw ając gry, b ą ­
knął jakiś wyraz, którego nie dosłyszałem . M iny 
gospodarzy były rzadkie i dosyć śm ieszne... Po- 
żpgnawszy ich uprzejm ie, w ykonałem  z udaną 
fm tazy ą  forsowny m arsz do przedpokoju. W y­
chodząc na ganek, usłyszałem  za sobą kaszel i 
śm iech W iłkina.

—  Dobranoc kochanem u panu ... —  m ów ił d rw ią­
cym tonem - — Spokojnej n o c y ! U w ażaj pan na 
m ostek przed  koszaram i. Je d e n  z dylów iest 
zgniły  i może się pod panem  załam ać. Uważaj 
dobrze, kochany panie...

P osłałem  m u piorun w ejrzenia i w yszedłem , 
trzasnąw szy drzw iam i.

Tak się zakończył p ierw szy mój w ystęp w sa­
lonach m iasta W ieprzow ody.

C. d. n.
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dnej stro n y  w zaw odach prak tycznych wym aga- 
nem  jest pow szechnie w ykształcenie w iększe niż 
to, które dać może szkoła e lem en tarna , a gdy z 
drog iej strony  Rada szkolna krajow a ma już dla 
tych szkół przygotow anych nauczycieli i książki, 
odpow iedzą istotnej potrzebie kraju  i mieć m ogą 
wszelkie w arunki rozwoiu. Szkoły w ydziałow e 
m aią być trzyklasow e i być w związku z cztero 
klasow ą szkołą ludową. Szkoła w ydziałow a p rze ‘0. 
połączona ze szkołą ludow ą m i e ć  b ę d z i e  k l a s  
s i e d m.

W  artyku le  7 postanaw ia pro jekt, iż szkoły 
w ydziałow e osobne dla chłopców , a osobne dla 
dziew cząt, założone być m ają we w szystkich m ia­
stach zaiiczonyeh w art. 11 ustaw y krajowej z 
dnia 15 czerw ca 1892 do klasy 1 i 2 płac nau 
czycielskich w tedy, jeżeli w da iem m ieście klasa 
6 szkoły sześcioklasowej liczyć będzie co nai- 
m niei 30 uczniów, w zględnie uczennic. W innych 
m iastach m ają być zaprow adzone szkoły wydzia 
łow e d >piero w tedy, gdy  znajdą się na ten  cel 
p o trzeb n e  fundusze. Kom isya szkolna, zgadza:ąc 
się na te  postanow ienia projektow anej ustaw y, 
sądzi jednak, że naw et i w 32 m iastach, w ym ie­
nionych w ustaw ie z 15 czerw ca 1892 , pow inny 
być zakładane szkoły w ydziałow e powoli i sto­
pniow o, iż tu  nie jest dostateczne ograniczenie 
że szkcła m a wejść w życie, gdy w klasie szó 
ste.j szkoły sześcioklasowej będzie 30 uczniów 
lub uczennic, lecz że koniecznem  jest, by tak Ra­
da szkolna krajowa, jak i kraj cały przekonał się, 
o ile tych k ilka szk ó ł, które już w roku p rzy­
szłym  założone będą, odpuw iedzą sw em u zadaniu  
zanim  szkoły we w szystkich 32 m iastach założo­
ne zostaną. O strożność taka jest konieczną wobec 
sm u tnych  dośw iadczeń, jak ie kraj zrob ił ze Bzko- 
łam i w ydaiałow em i m ęsk iem i, które pow stały  na 
podstaw ie ustaw y z r. 1873.

W związku z org&nizaeyą szkół w ydziałow ych 
zaw iera pro jek t ustaw y postanow ienie, że p r z y ­
m u s  s z k o l n y  m a w tych m iejscow ościach, w 
k tórych  zostaną założone szkoły wydziałowe, 
trw ać la t 7. Kom isya szkolna sądzi, iż takie ogól­
ne postanow ienie sz łaby za daleko, a nadto  w 
prak tyce przeprow adzić by się nie dało. W m ia­
stach, w których m ają być zaprow adzone szkoły 
w y d rs ło w e , ie<-t w pojedynczych dzieln icach i na 
przedm ieściach  ludność w yłącznie praw ie ro ln i­
cza, k tóra wyjątkowo tylko ze sz&oły w ydziało­
we] korzystać może i będzie, a nadto  gdyby 
w szystkie dzieci, k tóre do szkół średn ich  lub za­
wodowych. nie pójdą, miały być przym uszone do 
uczęszczania przez Jat eiedm  do szkoły, nie w y­
starczy łaby  je d n a  szkoła wydziałowa. D latego ko 
m isya szkolna zgadzając się w zasadzie na usta­
now ienie 7 -letn iego  przym usu  szkolnego w mia­
stach  gdzie będą zaprow adzone szkoły w ydziało­
we, dodała w artyku le 30 postanow ienie, i> R a­
da szkolna krajow a mieć będzie praw o uwalniać 
od uczęszczania do szkoły w 7 -ym  roku całe 
p rzedm ieścia  lub  na żądanie rodziców ich dzieci.

A rt. 30 w p ro jeke!e rządu zaw iera postano­
wienie, iż obow iązek uczęszczania do szkoły za 
czyna się dopiero z ukończonym  7 rokiem  życia. 
K om isya szkolna uznaie. iż dla postępów  w nau ­
ce postanow ienie takie byłoby bardzo skuteczne, 
gdyż dzieci, szczególnie wiejskie, s ą 'p o  ukończo­
nym  6 roku życia fizycznie i um ysłowo często 
niedostatecznie rozw inięte z drugiej jednak  strony 
byłaby ta  zm iana d ia  uboższej ludności b a r d z o  
u c i ą ż l i w ą  i u trudn iłaby  znacznie w ykonanie 
p rzym usu  szkolnego, który i dziś w p ią tym  i 
w szóstym  roku nauki nie może być w wielu 
gm inach  tak w ykonanym , jakby tego pożytek 
sz to ły  w ym agał. Kom isya szkolna pozostaw ia 
przeto  obecnie obowiązujące p o sa a o w ie n it ' iż 
obowiązek uczęszczania do szkoły rozpoczyna się 
z ukończonym  6 rokiem  życia, z tą tylko zm aną 
iż dzieci fizycznie i um ysłow o m erozw inięte mo 
g ą  na żądanie rodziców uczęszczać do szKoły d o ­
p iero  z ukończonym  7 rokiem  życia.

N auka uzupełniająca obowiązkowa i trze ch le ­
tn ia  została  w projekcie rządu  ujęta w śds^e i 
dokłndnie oznaczone ram y. W edług  artykułu  17 
będzie nauczyciel obowiązany udzielać nauki do­
pełniającej w gran icach  obowiązującej ustawy, tj. 
o ile ona się pom ieścić da w 30 godzinach ty ­
godniow o. O iii by w skutek nauki dopełniającej 
nauczyciel m iał uczyć więcej niż 30 godzin tygo 
dniowo, pobierać będzie w ynagrodzenie ustaw ą 
oznaczone. N ie da się jednak  —  zdaniem  komisyi 
szkolnej — zaprzeczyć, iż w ynagrodzenie to m o­
że być n iew ystarczającem  szczególnie w tych 
w ypadkach gdzie nauczyciel nauki dopełniającej 
z korzi ścią udzielać będzie na podstaw ie wyższej 
kwalifikacyi lub  specyalnych wiadom ości, sięgają 
cych poza g ran ice obowiązkowej kwalifikacyi nau­
czycielskiej. Będzie rzeczą Rady szkolnej kraio 
wej obm yśleó środki k tóreby w g ran icach  słu 
szności, nauczyciela za udzielauie nauki do p ełn ia­
jącej w tych w ypadkach w ynagradzały .

N ow em  zupełn ie je s t  postanow ienie art. 20, iż 
p rzyuajm niej w jednej szkole ludow ej w ięcejkla- 
sowej w każdym  powiecie, nauka dopełniająca 
r o l n i c t w a  udzielaną będzie przez nauczycieli 
specyaluie w tym  celu ukw al fikow anych w szer 
szym zakresie. Kom isya szkolna uważa m yśl w 
tern postanow ieniu zaw artą za zupełn ie tra fną  i 
odpowiadającą in teneyom  i m yślom  w Seim ie 
często w ypow iadany ■ , ale nie zapoznaje trudno  
ści, jakie przy w prow adzeniu  w życie takich kur­
sów uzupełniających pow staną i sądzi, że kursa 
te tyłku tain m ogą się rozw inąć i krajowi poży 
tek  przynieść gdzie znajdzie się nauczyciel, k tó ­
ry  m ieć będzie nietylko fo rm alną kw alifikacyę do 
nauk ro ln iczych, ale zam iłow anie do tego zawo 
da i d a r szczególny nauczania.

W postanow ieniach o w ykonyw aniu przym usu 
szkolnego sk łada p ro jek t ustaw y obowiązek ten 
w ręce Rady szkolnej okręgowej, co nietylko 

je s t koniecznem , jeżeli p rzym us szkolny m a być 
isto tn ie wykonany, lecz odpow iada w zupełności 
życzeniom  Rad szkolnych m iejscow ych, k tóre do 
tąd bardzo n iechętn ie  zadania tego się podejm o­
w ały .

P rócz pow yższych zm :an poczyniła kom isya 
szkolna jeszcze kilka m ało znaczących sty listycz­
nych  popraw ek w projekcie rządow ym , wogóle 
zaś p o l e c a  p r o j e k t  r z ą d o w y  d o  p r z y j ę ­
c i a  w  tern przekonania , że odpow iada on w zu­
pełności potrzebom  kraju i szkoły i jest tylko 
wynikiem  zasad i dążeń k tórym  Sejm  przy  licz­
nych sposobnościach daw ał wyraz.

Przesilenie we Francyi.

W czorajsze te leg ram y podały już w całości 
p raw ie listę dom niem anego m in iste rstw a B o u r -  
g e o i s ’a. Z dzisiejszych, najw ieższych w iadom o­
ści okazuje się, że rokow ania Bourgeois’a z Cu- 
v a i g n a c ’e m  i P o i n c a r e ’m nie doprow adziły 
do pożądanego re z u lta tu , skutkiem  czego misya 
p. Burgnois’a łatw o doznać może niepow odzenia. 
T rudności pow stały nietylko ze strony  pro jek to­
w anych członków  przyszłego gabinetu , ale n ie ­
m niej także ze srrony pew nych żywiołów s tro n ­
nictw a radykalnego. N iek tóre o rgana radykalne 
pow itały bardzo nieżyczliw ie zam iar pow ierzenia 
tek m in is te ria ln y ch  C avaignac’owi i P o ineare’mu 
w m in isterstw ie p. B ourgeois’a i zapow iedziały, 
że będą zw alczały w ten  sposób utw orzony g a ­
binet koncentracyjny. Oczywiście Bourgeois nie 
chce narażać się swem u stronn ic tw u  i woli raczej 
zrzec się misyt utw orzenia now ego gabinetu, niż 
stanąć na czele m in is te rs tw a , k tóre nie miałoby 
poparcia party i radykalnej. To też wczoraj już 
krążyły w Paryżu p o g ło sk i, że m isya p. B our- 
geois’a nie pow iodła się i że na audyenoyi u 
prezydenta republik i, zapow iedzianej na wczoraj 
wieczór, p. B ourgeois zrzeknie się pow ierzonej 
mu m isyi utw orzenia now ego gab inetu

N iek tóre dzienniki konserw atyw ne nadm ieuiają 
z tego powodu złośliw ie, że F eliks F au te , sam  
bardzo um iarkow any repub likan in  z um ysłu  w e­
zw ał na sz»fa nowego gabiuetu  radykała Bour- 
geois’a, ażeby okazać niem ożliwość rządów  rady ­
kalnych i tem  sw obodniej powrócić następnie do 
m in jste rstw a um iarkow anego. Zdaje się jednakże, 
iż zarzu t ten  jest niesłuszny, gdyż ze w szystk ie­
go, co wiem y dotychczas o now ym  prezydencie 
republiki, zdaje się w ynikać, że chce ou być na 
seryo p rezyden tem  w znaczeniu konstytucyjnem  
i m a zam iar szanow ać wolę większości p a rlam en ­
tu i opinię kraju całego.

Zwrócono pow szechną uw agę na arty k u ł M i l ­
l e r  a n d a zam ieszczany w p e tit RepubUgue, 
w którym  przyw ódca socyalistów zapow iada, iż 
partya socyalistyczna zajm ie wyczekującą postaw ę 
w obec n tw eg o  p rezyden ta  republik i. O rgana ra 
dykalne z zadow oleniem  przyjęły  to ośw iadcze­
nie, oportunistyczne zaś nie ufają tem u ośw iad ­
czeniu i u trzym ują , że dotychczasow e zachow a­
nie się socyalistów  zadaje k łam  tem u  ośw iad­
czeniu, gdyż m an ifest socyalistyczny w ypow ie­
dz ał w ejnę now em u p rezy d en to w i, a niektórzy 
socyaliści głośno ubolew ają nad  tem , że nie zro- 
oili zam achu stanu po rezygnacyi C asim ir-P erier’a. 
W każdym  razie w obozie socyalistów  objawia 
się niejakie rozdw ojenie. Nie wszyscy członkow ie 
g ru p y  socyalistycznej podzielają zapatryw ania 
skrajnych  przedstaw icieli stronn ic tw a i nie wszy­
scy ap robu ;ą gw ałtow ny ton w ydanego m anifestu  
socyalistycznego. Dwaj socyaliści , m ianowicie 
B a s l y  i D e f o n t a i n e  w ystąpili już z tego 
jow odu ze stronnictw a, u rażen i tem. że podp isa­
no ich nazw iska na m anifeście, nie pytając się 
ich o to w c a le ; a pp. S a l i s ,  A r g e l i c s  i 
C o m p a y r e  podobno zam ierzają także pójść za 
ich przykładem .

A zatem prawda!
Zapytyw aliśm y p rzed  paru  d n ia m i, c z y  

p r a w d ą  j e s t ,  o czem  douiosła Gaz ta N a ­
rodowa, jakoby pew ien „m iarodajny dosto jn ik“ 
g a l i c y j s k i  zgłaszającem u się doń studentow i 
z W arsziw y, który skom prom itow any w dem on- 
stracyi na cześć K ilińskiego, uchodzić stam tąd 
m usiał, i p rosił o przyjęcie do jednego z w yż­
szych naszych zakładów  naukow ych, —  miał 
staw iać truduości w uw zględnien iu  jego prośby 
i pow iedzieć: , m y  t u  t a k i c h  n i e  p o t r z e  
b u  j e  m y " . Czas zna lazł się w m ożności dania 
w yjaśnień na nasze natarczyw e pytanie i naj 
widoczniej poinform ow any „z kom peten tnej s tro ­
n y "  w następujący sposób rzecz p rzedstaw ia :

„P raw da, że m łody człowiek z K ró lestw a p rzy ­
szedł na audyeneyę do w y s o k i e g o  d y g m  
t a r z a  i p rosił o przyjęcie do akadem ii te c h ­
nicznej we Lwowie. U słyszał odpow iedź, że 
przyjętym  być może, jeże li zbadanie jego d o ­
kum entów  wykaże, że m a potrzebne do tego 
w arunki. Zakłady naukow e nie są obow iązane i 
podług  przepisów  nie m ogą przyjm ować każdego, 
kto się do przyjęcia zg łosi; m uszą wiedzieć, kogo 
przyjm ują. Gzy te p rzep isy  są słuszne, czy nie, 
w to nam  n.e w chodzić — ale p rzestrzegane 
być m uszą. M y  tu  p o t r z e b u j e m y  t a k i c h  
s t u d e n t ó w ,  c o  s i ę  u c z ą ,  n i e  t a k i c h ,  
c o  d e m o n s t r u j ą  i p o l i t y k u  ją .  Zrób pan 
podanie do rek tora, a jeżeli papiery  pokażą, że 
przyjętym  być możesz, to będziesz".

Pokazuje się więc ż e w  g r u n c i e  r z e c z y  
pierw otna w ersya słów g a  1 i c y  j s k  i e g o  dygn i­
tarza nie m ijała się z p raw dą P rzyznajem y się 
że w olelibyśm y, aby w iadom ość Gazety Narodo­
wej z kategorycznem  spotkała się była zaprze­
czeniem . Jakkolw iek bow iem  m am y tu taj do 
czynienia z dygunarzem  tak wysoko „ p o ło ż o n y n r , 
że narodow e w zględy dosięgnąć go nie mogą, 
nrzecież i d la  nas i d la n il go korzystn iejszem  
byłoby, żebyśm y naw et na g runcie  g a l i c y j ­
s k i c h  in teresów  spotykać się nie po trzebo­
wali.

G dyby „ w y s o k i  d y g n i t a r z "  jakiś n. p. 
w Moskwie, P e te rsb u rg u , lub Kazaniu w ten 
sposób odezw ał się do Polaka, przed  którym  
zam knęły  się, ze względów  politycznych, podw o­
je  szkół w arszaw skich, a który na „ a u d y e n -  
c y i “ p rosił go o przyjęcie do jednej z roiejseo 
wych szkół wyższych, — to ©dpowiedź taka, w 
tej form ie i treści, jak ją Czas przytacza, byłaby 
tak  w łaściwą, że lepszej n e m ógłby chyba wy- 
m yśleć t a k i  „dygn itarz" . N aw et obaw iam y się, 
czy ci panow ie w rosyjskich m iastach un iw ersy ­
teckich nie skorzystają z w yjaśnienia Czasu i nie 
użyją go za „form ularz" na odpow iedzi dla „w y­
gnańców " z un iw ersy te tu  w arszaw skiego.

A le u Bas, w Gal.cyi, dygnitarz, choćby i jak 
„ w y s o k i " ,  najpierw  ubliżył l o g i c e ,  w t tn  
sposób m otyw ując swoje stanow isko w kw estyi 
przyjęcia lub n ieprzyjęcia jakiegoś m łodzieńca do 
akadem ii techniczuej. Jeże li bow iem  r z e c z y  w i 
ś c i e  jedynie od „zbadania dokum entów " z a le ­
żało jeg o  przyjęcie, to wszelkie dalsze m otyw o­
wanie i uprzedzanie w yniku tego zbadania do­
kum entów  było ,—  co najm niej zbyteczne. P ow tore
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pozwolimy sobie stw ierdzić, że in te rp re tacya 
ustaw  szkolnych była w tym  w ypadku obli­
czoną chyba na um ysł niem owlęcia, lecz nie na 
um y^ł kandydata do politechniki. Któżby bowiem 
chciał zaprzeczać tem u, że „zakłady naukow e nie 
są obow iązane i nie m ogą przyjm ow ać k a ż d e ­
g o . kto się do przyjęcia zgłosi", i że „m uszą 
w iedzieć, kogo przyjm ow ać ?" P rzecież ów p e ­
te n t m usiał wykazać się jakiem iś dokum eutam i, 
kim jest i na jakiej podstaw ie żąda przyięcia, a 
politechnika przyjm ując go w poczet uczniów, 
nie stw ierdziłaby  przez to wcale, że przyjm uje 
„każdego, kto się zgłasza". N aw et ów dygnitarz 
nie w ykluczał tej m ożności, gdy po lecił peten to ­
wi wnieść podanie do rek to ra  politechniki, czy­
niąc od jego „papierów " zależnem  przyjęcie, lub 
n ieprzy jęcie go do t»j szkoły.

Pozw olim y sob ie^w ięc na skrom niutkie zapy­
tanie: w jakim  l o g i c z n y m  związku pozostaje 
z powyższem  z a ł o ż e n i e m ,  w niosek wpleciony 
intra parentesim: „ m y  t u  p o t r z e b u j e m y  
t a k i c h  s t u d e n t ó w ,  c o  s i ę  u c z ą ,  a n i e  
t a k i c h ,  c o  d e m o n s t r u j ą  i p o  l i  t y  k u j ą . "  
W ysoko mu dygnitarzow i galicyjskiem u m o g ą  
nie podobać się, w m yśl ustaw  zasadniczych 
państw a, politykniący studenci w m ierze nie wię 
kszej i nie m niejszej, jak i tym  studentom  może 
podobać się lub nie podobać wysoki dygnitarz 
mięszający politykę do niepolitycznego swojego 
stanow iska. W o l n o  upodobania takie mieć obu 
stronom  i chow ać je w g łębi d u sz y ; atoli inna 
rzecz, gdy  się te upodobania lub w stręty  objawia 
publicznie lub urzędownie. W tedy podlega się 
krytyce opinii publicznej i w ładz rządowych.
I  jak młodzieży, gdyby o wysokim dygnitarzu  
u jem ne zdanie publicznie w ypow iedziała, zapyta 
łaby  się n iechybnie jej przełożona w ładza, jakiem  
praw em  objaw ia osobiste poglądy na spraw y nie 
leżące w jej zakresie ? —  tak i owego dygnitarza 
spotkaćby pow inno teraz p y tan ie : k t o  g o  u p o ­
w a ż n i ł  d o  u p r z e d z a n i a  o p i n i i  rek to ra­
tu  p o l i t e c h n i k i  l w o w s k i e j  i do  o b jaw ia  
nia osobistych poglądów  w takiej form ie i treści 

j a k  g d y b y  o n e  b y ł y  p o d z i e l a n e  p r z e z  
r e p r e z e n t a c y e  w s z y s t k i c h  w y ż s z y c h  
z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  w n a s z y m  k r a -  
j u ?

Sądzim y, że rep rezen tacye te  nie m ogłyby się 
absolutnie zgodzić na powyższą enuncyacyę wy 
sokiego dygn ita rza najp ierw  dlatego, że co do 
przyjm ow ania lub  nieprzyjm ow ania uczniów do 
ich zakładów  n i e  m a  p r a w a  rozstrzygać żaden 
choćby najwyższy dygnitarz g a l i c y j s k i  — 
a pow tóre ze w zględów  czysto logicznych Skoro 
bow iem  k oś zgłasza się o przyjęcie do szkoły, 
to praw dopodobnie po to, aby się uczyć nie zaś 
aby jedynie politykować. A  jeśli on po przyjęciu 
do zakładu w ykraczać będzie przeciw ko p rzep i­
som sz k o ln y m , to nic łatw iejszego, jak z tych 
przepisów  w ysnuć d la niego konsekw eucye. A le 
„ d e m o n s t r o w a ć "  na cześć K ilińskiego, K o­
ściuszki i w szystkich bohaterów  narodow ych w ol­
no u n a s  k a ż d e m u  studentów  wyższego za­
kładu , gdy  tylko spełn i p rzed tem  praw em  p rze­
w idziane form alności.

Rozróżniam y, jednem  słow em , w  tekście p rze ­
m ów ienia owego „w ysokiego dygnitarza", p o d a­
nym  przez Czas. dw ie kwestye, jedynie na n ie ­
korzyść tego pana dające się rozwiązać. N ajpierw  
p r z e k r o c z y ł . a n s w o j ą  k o m p e t e n c y ę ,  
mięszając się do czysto W ew nętrznych spraw  po 
litechniki lwowskiej, które w ostatniej instancyi 
jedynie decyzyi m in isterstw a podlegają, — i wy­
głaszając opinię im ieniem  wyższych szkół pań­
stw ow ych , k tóre wyłącznie w W iedniu znaleźć 
m ogą upraw nioną swoją zw ierzchność, wobec o 
sób pryw atnych . —  Pow tóre. w ykroczył ten  pan 
przeciw  logice, w ysnuw ając fałszyw e w n io sk i; 
w ykroczył przeciw  duchowi ustaw  szkół w yż­
szych in terp re tu jąc  je  w sposób niewłaściw y, —  
chociaż nie naruszy ł naszych uczuć narodow ych, 
bo te poza jego sferą działania zbyt silną zn a j­
dują ochronę.

Czas gorszy się naszem  tw ierdzeniem , pop rze­
dnio w ypow iedzianem , „że bardziej potrzebujem y 
m łodych ludzi z wyższym  poglądem , niż takich 
Polaków  z im ienia, nie z ducha, jak ów (niezna- 
ny) wysoki dygn ita rz".

Czy tw ierdzenie to nasze jest p raw d z iw em , 
m ożnaby się o tem  bardzo łatw o w dwojaki 
przekonać sp o só b : albo w yrzeczm y się raz na 
zawsze przypływ u „m łodych ludzi z wyższym  
p o g ląd em 1', albo obejdźm y się, — także Taz na 
zawsze, aby równe, były szanse — błogiej w 
skutki działalności owego „wysokiego dygn ita rza" , 
o którym  tw ierdzi Czas, że je s t „do odgaduienia 
ła tw y ", a którego osoby m y odgadyw ać wcale 
nie p ragniem y. J e d n a  p r ó b a  w y s t a r c z y , — 
w ybrać zaś nakazuje zdrow y rozsądek ię ,  która 
mniej Kosztuje i prędzej w iedzie do celu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 stycznia.

N ieustająca k o m is ja  dla procedury  cywilnej 
podjęła wczoraj na nowo obrady w obecności 
m inistra spraw ird liw ości. R adzono nad p rzi pisa 
mi w stępnem i nstaw y o postępow aniu egzeku 
cyjnem .

Z P rag i dochodzi wiadom ość o zam ierzonem  
ustąpieniu  m arszałka krajow ego Czech ks. J e rz e ­
go Lobkow .tza. Z am iar m a być stanow czy. Jako  
następcę w ym ieniają  p rezyden ta  w spólnej rady 
kultury krajow ej ks. F e rd y n an d a  Lobkow itza i 
b rata m in istra  spraw iedliw ości h r. W ojciecha 
Schoenborna.

P rzy  końcu wczorajszego posiedzenia Sejm u 
czeskiego w ystąpił między innym i p. V a s z a l y  
z dw om a w n ioskam i: 1) o w prow adzenie nauki 
języka r o s y j s k i e g o  do szkół średuich , 2) o 
u tw orzenie najwyższego trybunału  d la krajów  
czeskiej korony. Pierw szy z tych wniosków w y­
wołał w Izb ie pow szechną wesołość. T rudno  też 
brać na seryo coś pod ibnego.

P rezyden tem  Sejm u w ęgierskiego, jak było do 
p rzew .dzen ;a , w ybrany został były m in iste r sp ra ­
w iedliw ości D ezydery S z i l a g y i  większością 
66 głosów. W szystkie partye  opozycyjne, nie wy­
łączając grupy  S zfp ary ’ego, g łosow ały przeciw  
S z 'lagy’em u, a za Ju stb em . W iee-p rezyden tem  
został w ybrany mniej więcej taką sam ą w iększo­
ścią głosów  A lb e rt B e r z e y i c z y  przeciw  Ju liu ­
szowi G ullnerow i.

O bejm ując prezydyum  Szilagyi ośw iadczył, że

w pierw szej linii s ta rać  się będzie chronić praw a 
konstytucyjne i p raw a Izby, u trzym yw ać w niej 
ład  i strzedz p arlam en tarn e j godności i pow agi. 
P ow ierzoną mu w ładzę w ykonyw ać będzie bez­
stronn ie , aby każdem u zapew nić korzystanie 
z praw , regu lam inem  zastrzeżonych. M ówca od­
w ołał się w końcu do w spółdziałania i popar­
cia całej Izby  i każdego z deputow anych  z oso­
bna.

U g r o n  wita now ego p rez y d eu 'a  obiecuje mu 
w im ieniu  swej party i chę tne pupareie, ale pod 
w arunkiem , że p rezyden t zapom ni, kto go wy­
brał, a pam iętać będzie o tem , że jest p rezy d en ­
tem  całej Izby.

M a d a r a s z ,  w eteran  parlam en tu , zasiadający 
w nim  bez przerw y od roku 1848, w yraża p rze 
konanie, że p rezyden t godnie spe łn iać będzie 
swoje obowiązki.

N astąp ił ciąg dalszy rozpraw y nad wygłoszo- 
uym  onegdaj p rog ram em  B a n f f y ’e g o .

Po hr.  B e t  h i e n i e  sasko-siedm iogrodzki po ­
seł M e 1 z 1 zapytał p rezy d en ta  m inistrów , czy 
zna program  sastieg o  stronn ic tw a ludow ego, czy 
go uznaje i stosow nie do tego postępow ać przy 
rzeka. B inffy odpow iedział natychm iast, że nie 
uw aża w praw dzie za rzecz w łaś :wą, aby stron 
n ictw a grupow ały  się n a  podstaw ie narodow o­
ściowej, przyznaje atoli, że w program ie, o k tó ­
rym  m owa, nie znajduje nic takiego, coby się 
z narodow ą w ęgierską ideą państw ow ą nie dało 
pogodzić lub  było sprzeczne z narodow ą cechą 
państw a w ęg ie rsk eg o  W kwestyi narodow o­
ściowej rząd tak będzie postępow ał jak to p re ­
zydent w m ow ie swej program ow ej zazna­
czył.

Po przem ów ieniach  A sbolha, H erm an n a  i 
U grona, k tórzy w ypow iadając walkę rządowi 
ośw iadczyli, że w opozycyi w ytrw ają, odroczono 
obrady do dnia następnego.

Z  Petersburga.
Crazdnnin  w artykule w stępnym  pud ty tu łem  

„W itaj" pisze z powodu przyjazdu hr. Szuwało 
wa do W arszaay , że nie przesądzając bynajm niej 
zuaczenia faktu, p rzypisyw ać m n m ożna znaczę 
nie początku nowej epoki dla tego piękuego k ra­
ju, w którym  tyle poświęcono uczciwej pracy i 
dzielnych usiłow ań, ażeby p rzy tw ierdzić go or- 
ganicznem i, n ierozerw alnem i zw iązkam i do Ro- 
syi. W szędzie i zaw sze około hr. Szuw ałow a tw o­
rzyła się czysta atm osfera, i tu  więc żywioły po­
ch lebstw a, chytrości, in tryg i i fałszu m e znajdą 
dla siebie miejsca tak w sam ym  naczelniku k ra ­
ju. jak  w jego  otoczeniu. Zniknie więc g ru n t do 
n ieporozum ień i niedom ów ień w tej świeżej i 
czystej s. mosferze. Każde uczciwe usiłow anie P o ­
laków wzięcia udziału w rosyjskiem  życiu pań- 
stw ow em  znajdzie dla siebie poparcie i pomoc. 
Od sam ych więc Polaków, którzy do g łów nego 
naczelnika kraju rzekli „W itaj", będzie zależało 
wykazanie, z korzyścią dla sieb ;e szczerości sw o­
ich uczuć w czynie.

M in ister rolnictw a je rm o ło w  otw orzył uroczy- 
stem  przem ów ieniem  Radę rolniczą, przyczem  
w yjaśnił zakres działania m in isterstw a i Rady 
rolniczej i zaznaczył że udział gospodarzy ro l­
nych ze w szystkich części państw a, oraz specya 
listów w różnych gałęziach gospodarstw a ro ln e ­
go zapew ni w szechstronną i kom peten tną  ocenę 
kw eslyj. Zaznaczając różnicę m iędzy dział ilnością 
tow arzystw  rolniczych i zjazdów z jednej strony, 
a działalnością R ady z drugiej, m in iste r ośw iad­
czył, iż do pierw szych należą kw estye tech n i­
czne. kultury  i form y gospodarstw a rolnego, a 
do drugiej kw estye zarządu rolniczego, praw o­
daw stw a poparcia państw a d la gospodarstw  ro l­
nych. U znając położenie ro ln ic tw a rosyjskiego za 
“m utue, m in ister pow iedział, że źródłem  złego 
jest brak w ytrw ałości. „Postarajcie się, panow ie, 
o postaw ienie naszego gospodarstw a ro lnego  na 
silnych p o d staw ach , oto bezpośredn ie zadanie 
R ady". M inister oznajm ił że w nioski Rady co 
do w szystkich  kw estyj praw odaw czych będą wno 
*zone w a z  z przedstaw ien iam i m in isterstw a do 
Rady państw a.

Szczególniejszą uw agę zw rócono na ten ustęp 
prz-m ów ienia, w k tórym  m in iste r nadm ien ł, że 
krytyka prasy nie pow iuna zniechęcać Rady ro l­
niczej w jej działalności —  ow szem  Rada po­
w inna być w dzięczna krytyce. P ierw sze posiedze­
nie Rady w spraw ie w ykształcenia rolniczego od­
będzie się we środę. N a posiedzenie to będą 
także dopnszczeni przedstaw iciele p rasy .

M inistrow i odpow iadał senato r Kałaczow, zw ra­
cając uw agę na to, iż m owa m in istra  tchn ie  ta  
kiem z a u f a n i e m  d o  s i ł  s p o ł e c z n y c h ,  że 
m ożna spodziew ać się najpom yśluiejszych rezul 
tatów z działalności Rady rolniczej. W edług  pół- 
urzędow ych kom unikatów  stan  zdrowia m in istra  
spraw  zagrauicznych G iersa znowu się pogorszył.

Z M iska donoszą że w im ieniu m iasta uda 
się do cara depulacya, w skład  której wobudzą 
pp. Czapski, Janczew ski i bar. H eiking.

Kobiety japońskie.
Japończyk geograf Rinza Ringe M. Hiras wydał 

w Nowym Jorku po angielska pogląd na współoze 
suą Japonię Interesująca ta  praca rzuoa oiekawe 
światło na kobiety w Japonii, o których bardzo 
sprzeczne, a najczęściej woale niepochlebne miewają 
Europejczycy wyobrażenia.

Piszący o rodaczkach swoich autor, z lubośoią 
z m a c z a ,  że w dziejaoh Japoni kobieta zajmowała 
za« sae miejsce bardzo wybitne. Japończyoy nigdy 
kobiet nie zabierali wrogowi i n*gdy nie zmieniali 
ioh w niewolnioe.

W Japonii nawet w klasaoh naji iższych mąż 
sam pracuje o:ętko, kobieta natomiast zajmoje się 
wyłącznie gospodarstwem domowem, w jej rękach 
spoczywają wszystkie pieniądze, zarobione przez mę­
ża, a jeżeli ten ostitn i żąda od niej pewnej sumki, 
zawsze dostaje drobnostkę, kwotę jak najm nejszą i 
to z akompaniamentem odpowiedniego kazania o 
umiarkowaniu i oszczędności. Bieda uczy Japonkę 
wielkiej sztoki umiejętnego oboko izenia się z pie- 
n iądzm i; um e ona powstrzymywać się od niepo­
trzebnych wydatków na stroje i ubrać się bardzo 
wdzięcznie niezwykle tanim kosztem.

Jedyną przyjemnością ubogiej Japonki jest kaza 
nie, albo te a t r ; tę wstrzemięźliwość atoli w ynagra­
dza sobie jedną bardzo brzydką w adą: plotkar­
stwem.

Na plotkaoh z sąsiadkami typowa Japonka może 
straoić i pół dnia, w czem jest niesłyohanie podo­
bną do wielu siostrzyo earopejskioh.

Pod jednym atoli względem różni się dodatnio od 
tych ostatnich: mimo namiętnego zamiłowania do 
plotek, nigdy nie zapomina o potrzebach swego dro­
giego m ałżonka, nie spóźni się z przygotowaniem 
dla n ;ego posiłku i wypraniem szat na zmianę.

W wyższych kołach społecznych zabierają kobie­
cie mnóstwo czasu frrm alistyezne, lecz już trady- 
o jn ie  przekazywane z pokolenia na pokolenie obo­
wiązki towarzyskie, spełniane często nietylko we 
własnem, ale i w męża imienio.

Japonka % towarzystwa bywa oodziennie w świą­
tyn i, odwiedza teatr, la ta po piknikach i wyoiecz- 
kach za miasto, odwiedza przyjaciółki i kluby, gdyż 
kobiety w Japonii posiadają liczne, w /łąoznie nie­
wieście kluby bądź o charakterze towaizyskim, bądź 
naukowym, litera kim i filantropijnym. Praoy się 
nie ima, w domu gotuje herbatę, albo wiąże z kwia­
tów bukiety i ko-zyczki. czyta, maluje, albo razem 
z innymi ozłonk&mi rodziny oddaje się grom tow a­
rzyskim.

Ale nawet takim rozpieszczonym kobietkom nie 
brakuje siły i energii w razie niebezpieczeństwa, 
ozy katastrofy. Bywały już w Japonii bardzo ozę- 
stemi i takie w ypadki, że w zrujnowanej rodzinie 
arystokratycznej pierwsze kobiety otrząsały Eię z 
przygnębienia i zapobiegały energicznie dalszym na­
stępstwom smutnej, oraz niepożądanej katastrofy.

Przychodzi im to tem łatwiej, że kobietom japoń­
skim , mającym czas i odpowiednie ś rodk i, od wie­
ków dawano możność wyższrg: kształoenia się i 
rozwijania naukowego.

W Japonii isinieją liczne szkoły, instytuty, a na­
wet uniwersytety, przeznaozone dla kobiet. I obeonie 
dzięki tym szkołom posiada Japonia bardzo liczny 
zastęp wybitnyoh literatek, które są prawdziwemi 
perłami umyełowości japońskiej. Nazwiska tych dam 
b rzm ią: Murasaki, Szikibu, Akayome Emon, Ono no 
Kornacki, Kaga no Chiyo.

Rodzime piśmiennictwo i * r w * _ . » . y u i „ r o  się 
nawet ^yłą^zuie dzięki kobietom, gdyż mężczyźni 
zwolna zasmakowali w literaturze chińskiej i oboję­
tnie pstrzyli na w łasną, w niczem się nie przyczy­
n i ł o  ani do jej rozw oju, ani do jej podtrzy­
mani*.

Obecnie zawód literatki w Japonii należy nawet 
d i zyskownych.

Prócz tego zaw odu, Japonki nader chętnie po­
święcają się medyoynie; w czasach dawniejszyoh 
mężczyźni nawet ustępowali kobietom w owej dzie­
dzinie pierwszeństwa i z medyoyny uprawiali jedy­
nie te speoyalnośoi, które wymagały większych sił 
fizyoznych.

Japonia współczesna poaiada nadto prójz lekarek 
i literatek, nauozycielki wszelkiego rodzaju, artystki, 
kupcowe, kotiety  badaczki nauk ściełyeh , właści­
cielki kanoelaryj adwokackich.

Za czasów feudalnych (epoka feudal:zmu skoń­
czyła swój kres dopiero przed 27 laty) żony i córki 
rycerzy wraz mężami i ojcami szły do bitwy i w al­
czyły na równi z mężczyznami, a niejednokrotnie i  
daleko lepszym, aniżeli oi ostatni, skutkiem. Takie 
kobiety wojowniozki, jak Tomoye, H augaku, są zna­
ne eałej młodzieży japońskiej z najelementarniej- 
szych podręezników historycznych.

Jeszcze przed laty siedm nasto, gdy jeden z pa- 
tryotów japońskich zachowawczego odcienia, Saigo, 
niezadowolony z reform m kada, poduiósł bunt prze­
ciwko tronowi, zwerbował on prócz zastępów tnę- 
skioh tak ie  i pułk z ładnych dziew -ząt złożony. Ow 
pułk bił się z taką odwagą, że nowszechią zwracał 
na siebie uw agę; rzecz dziwna, że równocześnie 
te kobiety żołnierze nie traciły  nic a nio ze swego 
przyrodzonego wdz!ęku.

Dzieje japońskie, bynajmniej nie mitologiczne, lecz 
na dokumentach już oparte i dzięki nim oświetlone 
wszechstronnie, wykazoją, że na tronie japońskim 
zasiadało sporo cesarzowyoh które rządzły  same 
bez pomocy męża, ojca, ozy syua. I wówczas, taka 
kibieta-cesarzowa otaozała się samemi kobietam i; 
naczelne stopnie wojskowe i administracyjne piasto­
wały wyłąoznie kobiety.

Obeona konstytucya, wprowadzona do Japonii 
przed laty steśoiu , a opracowana według wzorów 
europejskioh, zabrania kobietom sprawować rządy 
p ań s tw a , żadna kobieta nie może już rządzić k ra­
jem. To też kobiety są niezadowolone z dzisiejszej 
konsiytucyi i dążą do jej zmiany, a*e bardzo syste- 
matyoznie i zwolna nasamprzód żądają dla siebie 
prawa głosow ania, potem obcą się domagać prawa 
wybieralności, a gdy wreszcie w tjdą do parlamentu 
w znaczniejszej liozbie, postarają się na drodze le­
galnego głosowania o zmianę konstytucji w duchu 
powyższym.

Kronika.
K r a k ó w ,  22 stycznia.

Dla krak. Kuła pań Tow. „Szkoły Indowej" wy­
brały panie z puszek; w ekonomacie miejskim 79 
e t ,  w adm inistracji N. Reformy 81 ot., w redak- 
cyi N . Reformy  5 złr 34 c t, w Grand hotelu 
33 ct., u p. Bernackiego 38 ct., u p. Malika 1 złr., 
razom 8 złr. 65 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały zarządowi 
krak. Koła pań Tow „87k ły  ludowej" przesłała 
p. A. Zahorska 1 złr., na gimuazyum w Cieszynie 
1 złr., zaoszczęizoi e przv zat upnie sprawunków.

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie nadesłał 
di. Kuźniar w Grębowie koło Tarucbrzega 3 złr. 
65 o t, zebrane na walnem zgromadzeniu kasy rait- 
feisenowskiej w Giębowie,

P. Zdzisław Kielawa przysłał 6 z łr. 55 ct., i  
zebrania tow. u pp. R. w Tuchowie, tudzież 2 złr. 
50 c‘., zebrane u pp. Chrząstowskiob w Buczynie.

Z Tow. prawniczego. Odezyt prof dr. Rosen- 
blata „O ogólnych zasadach postępowania oywilno- 
sądowego według nowego projektu prooeduiy oy- 
wilnej" cdbędzie się w środę dnie 23 bm. o go­
dzinie 6 wie zór w sali laduej m. Krakowa.

Pogrzeb ś. p. Józefa Mrazka cdbył się dziś 
o grdzioie 3 po połndoiu. Liozny orszak publiczno- 
śoi tow arzysrył zwłokom od krypty przy kościele 
ks. Pijarów na cmentarz krakowski. Na trumnie 
zm arł-go złeżino liczne wieńce od t< ^arzyszy pracy, 
ozłouków rodziny i zcajomych. N a pogrzeb przyje­
chał prezes Rady nadzorozij Tow. ubezpieczeń p. 
Dembowski, oraz deputaoye urzędników dyrekcji 
lwowskiej. P rz td  trum ną postępował pluton straży 
ogniowej, oraz delegaoi ze Lwowa, którzy nieśli p'ęd 
wsp&niałyoh wieńoów z żywych kwiatów. Resztę 
wieńców złożono na trum nie i k a r i '  auie, kcło któ­
rego szli weźni biur Tow. ubezp. ze światłem, Za 
trum ną oprócz członków rodziny zmarłego szli człon­
kowie dyrekcji i urzędnicy koledzy zmarłego, nadto



takow, 23 Stycznia 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr.  19.

df gaoi instytucyj i Stowarzyszeń, do których na- 
1* ał.

LTa cmentarza przy grobie imieniem dyrekoyi 
T* -'arzystwa wzajemnych nbezpieozeń pożegnał 
zmarłego p. Z e n o n  S ł o n e c k i .  W  przemó­
wi oin swem objął mówca azozegóły biografiozne: 
S. p. Józef Mrazek, urodzony we Lwowie w r. 1837, 
w:'*ąpił do lwowskich biur Tow. nbezpieozeń w r. 
1P 4, oddając się z zapałem nowo obranemu zawo­
dowi, z zapałem, który był oeohą wszystkich jego 
za; ó.

-i aż w pierwszym początku odznaczał się pomię 
d r ,  młodymi kolegami, wskutek czego w r. 1866 
pi niesiono go do biur dyrekcyi w Kiakowie, a 
z r awojem Towarzystwa rosła szybko i wiedza je­
go tak, że w r. 1876 powierzyła mu dyrekoya je- 
du - s  najważniejszych stanowisk, t.j sekretarza To­
warzystwa i szefa manipulacyi.

P raw y bez sarantu, s ta ły  w przekonaniu, bystry 
w pojmowaniu, niestrudzony w praoy, miły w obej­
ście pochopny do niesienia pomoey, kam y w obec 
pr>-łożonych, sprawiedliwy wobec podwładnyoh, naj- 
lep zy kolega, niezrównany mąż i ojciec rodziny, 
ot> przymioty, które odznaozały cały ten piękny i 
po -toczny dla ogółu, a niestety tak przedwcześnie 
za ońozony żywot.

i/ześć jego pam ięci! ,
Następnie przemawiał jeszcze kolega zmarłego p. 

l i s  r n  o w a k i .
Sprawozdanie poselskie złoży 25 bm., tj. w 

piątek o godzinie 12 w południe w sali Rady miej 
■kiej w Krakowie kts. Chotkowski, jako poseł do 
Rady państwa, dla swoich wyborców z mniejuzych 
pom dłości pow. krakowskiego.

najbliższa „Sobótka “ Koła artystyczno -  litera­
ckiego w Krakowie, połączona z muzykalno-deklama- 
cy; ą produkoyą, oznaczoną została na nadohodzącą 
soi tę dnia 26 b. m. W części muzycznej wezmą 
ad a ł pp. Ostrowski, S ting l, panie Myozkowska,
W ; da i Aniela Stopczańskie, oraz artyści teatrn p. 
Trapszówna i p. Śliwicki. Po ezęśoi muzycznej na­
stąpi zabawa tańcująca

Członkowie Koła i goście, pragnąoy braó udział 
w zabawie tań ującej, obowiązani są złożyó dodatko­
wą dopłatę na gimnazyum polskie w Cieszynie.

W jutrzejszem przedstawieniu jasełek w sali
sask sj odegra p. Hook z orkiestrą: O rlando: Świę­
ta  noc, Gounod : Ave Maria, Świerży b ek i: Praelu- 
dium, Dworzal Legenda. Chóry odśpiew ają: 1) 
Cicha noo, z towarzyszeniem orkiestry, 2) Gloria in 
exuelsis Deo, 3) Kiedy król Heród, 4) Idźoie z tern
00 macie, i* inne świeżo skomponowane kolędy. Po- 
c u h k o godz. 5 Przedstawienie to będzie ostatnie 
w l /m  roku Biletów nabyć można w księgarni 
K i -żanowakiego, a jutro od godziny 2 w sali sa­
ski >. Przy wejśoiu na salę otrzymać będzie można 
taV e „pamiątkę z jasełek łobzowskich* po cenie 
10 oz.

Do krakowskiej Izby adwokackiej, według u- 
rzędowego wykazu, z końoem ubiegłego rokn nale­
żało ogółem 196 pp. adwokatów. Z tej liczby 79 
mają siedzibę w Krakowie. Więoej u li po jednym 
obiońoy mają następujące m iasta G .licyi zachodniej
1 W . Ks. Krakowskiego: B iała 7, Bochnia 6, Brze­
sko 2, Chrzanów 3, Dąbrowa 2, Gorlice 6. Jasło 6, 
Kolbuszowa 2 ,  Krosno 3 ,  Limanowa 2 ,  Łańout 2, 
Mielec 2 , M ysLnoe 2 Nisko 2 Oświęcim 2, Pod 
górze 4 ,  Ropczyce 2 , Rzeszów 13 Nowy Sącz 10, 
Newy Targ 8 ,  Tarnobrzeg 3 ,  Tarnów 1 9 , Wado­
wice 5 ,  Wielieska 2 ,  Żywiec 4. Po jednym tyiko 
adwokacie mają m iasta : Andrychów, Biecz, Dębica 
Debozyoe, Dukla, Grybów, Jordanów, Kai w ary o, Kę­
ty, Krsessowioe, Leżajsk, Maków, Milówka, Niepo­
łomice , P ilzno , P rzew orsk , Radom yśl, Rozwadów 
Skawina, Sokołów, Stary Sącz, Strzyżów, Tyozyn, 
Zator.

O gimnazyum żeńskiem w Pradze oiekawe szcze- 
gó< v zawiera dzisiejsza nasza korespondenoya z P ra­
gi na którą zwracamy uwagę zarówno czytelniczek 
ns ego pisma, jak wszystkich zwolenników wyŻBze- 
go w yksitałoenia kobiet.

umarli, w  Pradze zm arła temi dniami nagle 
oórka sędziwego prsywódoy ataroozeskiego, dr. W ła 
dysław a Riegera, Marya C z e r w i n k o w a ,  w 41 
rokn żyoia. Zm arła naleta ła do rzędu nielicznych lite­
ratek  czeskich i z isilała stale wierszem i prozą 
czeskie wydawnictwa peryodyczne. Jej pióra było 
także libretto do czeskiej opsry Dworzaka pod tyt 
„D ym itr".

Ws Lwewie zm arła Seweryna z Cieleckich hr, 
B o r k o w s k a ,  małżorki Leszka Borkowskiego, nro- 
dznea w r. 1821.

Marcowe powietrze mamy na zakończenie pier 
wzwgo miesiąca kalendarzowej zimy. W nocy deszcz 
ciepły, rano wraz ze śniegiem ; w południe poshmur 
no, lsoz ciepło. Żartownisie utrzymują, iż tego roku 
rządy innych państw europejBkioh, jak Anglii i 
W łoeh, zapotrzebowały więoej mrozn na własny 
użytek i z tego względu u nas zimna zabrakło.

Z sekretaryatu Tow. międzynarodowych wy­
ścigów w Krakowie otrzymaliśmy wykaz koni, m ia­
nowanych do wielkiego biegu o nagrodę główną w 
kw oie 40.000 koron (krakowskie Derby) na rok 
pr<..Bzły, 1896 Miauowsnia zamknięto 15 grudnia 
1894  o godz. 10 w nocy 91 podpirami. W biegu 
tym jeżdżą konie 3-letsie rgiery i klacze na konty 
■et oie urodzone. Meta 2400 metrów

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dn. 8 i 12 
bn  dwa posiedzenia, na k tó r/oh  następująoe spra 
Wj były przedmiotem obrad względnie u ch w a ł: Wy 
da o opinię w sprawie wyrobn i sprzedaży opatrun­
ków ohirnrgiczuyoh. Zaopiniowano sprawę rzeźni w 
Pól wsio Zw ierzynieckiej i Zabierzowie, pow. kra 
kc-wjkiego, i w Milówoe, pow. żywieckiego W jdano 
o im ie rn e  w przedm ie ie magazynu na spirytns 
P iadn ikn  Czerwonym powiatu krakowskiego W yda­
no orseezenie w sprawie pięoin garbarń w Krysty 
nopoln, pow. sokalskiego. Wydano opinię w przed 
mi cie cegielni w Zwierzyńcu, pow. krakowskiego 
Po*zięto szereg uchwał w sprawie utworzen;a za 
Kładu państwowego we Lwowie dla wytwarzania 
BUiowioy antidyfteryoznej dr. Behringa Wydano opi 
nię w sprawie tartaku parowego w Wygodzie, paw 
doiniskiego Wydano opinię w sprawie zakładu wo 
doi- czniczego we Lwowie. Wydano orzeczenia 
spiaw ie utworzenia okręgów sanitarny h w Wielkioh 
Oc aeh, pow. jaworowskiego, i w Mielnicy, pow 
bortzozowskiego

Defraudant wojskowy. Polioya wiedeńska otrzy 
m ała onegdaj wiadomeść że kapitan 11 batalionu 
pionier! w, niejaki Leopold S o h m i d t , zbiegł 
P izem yśla, gdzie sprzeniewierzył znaczniejszą kwotę 
p if ię ż n ą  na szkodę skarbu. Defraudant wziął urlop 
na kilkanaście dni i udał się do W iednia, gdzie 
■tsrąwszy w jednym z hoteli, pozostawił tamże swój 
m iudur, a przebrawszy się po oywilnemn, ruszył

dalszą dregę Schmidt liczy la t 33 Polioya wie­
deńska i władza wojsicw a śoigają zbrodniarza.

Z Opawy donoszą, że córeozka barona Seefried, 
prawnuczka cesarza, urodzona dnia 4 bm w Opa 
wie, zm arła dnia 19 bm. wskntek nieżytu żołądka. 
Powodem ohoroby była zmiana mamki, Powrłauo 
lekarza nadwornego z Wiednia dr. W iderhofeia 
leoz wszelkie usiłowania ratunku były daremne 

Z Pesztu donoszą: Pod zarzutem kradzieży a re ­
sztowano w Budapeszcie inspektora policyi i urzę­
dnika kasy oszczędności. Urzędnik kradł i dzielił 

z inspektorem.
W  jednym z hoteli w Budapeszcie Antoni Molnar 

zastrzelił 26-letnią Franciszkę Gadomską z Galicji, 
potem siebie.
Z Berlina donoszą, że u ozłonka Izby panów 

Kośoielskiego odbędzie się w dniu 23 b. m. wielki 
b a l, na który otrzymali zaproszenie członkowie 
dworu.

Proces truciclelki. Oburzenie publisznośoi w 
Amsterdamie przeciw truoioieloe Joniaus jest tak 
wielkie, że priy  odjeździe z sali rozpraw do więzie­
nia, oddział żandarnuryi konnej za łan ia ją przed 
gniewem pospólstwa. Prooes potrwa jeszoze kilka 
dni.

Datki na ciepłe obiady dla głodnych dzieci na 
ręce podpisanego złożyli p p : ks. Jan  Pabiau 1 iłr., 

Marcierewski 1 złr., Stanisław  Przybylski 1 złr., 
Leon Piotrowski 50 ot., Zuzauna Kojowa i Anna 
Jaworaioka 10 żłr Rudolf Swolkien 5 złr., Helena 
Zeyligowska 3 z łr ,  J . Witoszyński 2 z łr ,  Tytns 
Zajączkowski 2 złr., Aleksander Kolenda 1 z ł r , 
Stanisław  Serek 1 z łr ,  Stanisław  Hiekiewicz 1 złr., 
Albina Goetz 10 złr., Jan  Lcbeusztein 5 złr , dr. 
Harajewioz 5 z ł r , Kawczyńska 1 złr.

W  Krakowie, dnia 20 styoznia. Twaróg.

We ś r o d ę  23 styoznia: PSyn Giboyera*, ko-
medya w 5 aktaeh £ . Augiero.

W e o z w a r t e k  24 styoznia: „In tratna p isada" 
i Łapownioy), komedya w 5 aktach Al. Ostrow­
skiego.

Korespondencya B< dakcyi.
Mazurowi. Z a m ie ś c im y  p o le g a jąc  n a  p a ń s k ie j  r e l a c y i  
Koledze Z u ż y tk u je m y  w  n a jb l iż s z y m  czas ie ;  p r o s im y  n a  

p rz y s z ło ś ć  o dalsze w sk a z ó w k i .

Repertoar teatru krakowskiego.

Spostrzeżenia meteorologiczna.
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 22 styoznia.

woiorej 
g. 10 w

diiś 
g. 6 ramo

drió 
g. 2 pop

Olśnienie p o w ie trz  
(■red. do 0) 729 7 726 9 733 4 * *

Tem pera tu ra  '  
w stopniach O elaluna +  l° ,6 + 3 ° ,4 + 0 » ,7

K leram i i moc w k tra
(0 =>•■ oiasa, 10 barsa) W 1 WSW 2 NNW  2

Wilgotmość wsględna 
(w edaetkach) 89 % 93% 87 %

Stan nieba 
0 cop 10 n o  poobm 10 10 10

U w a g i :  Wezoraj po południu trochę deazczu; 
dsiś w nooy i rano deszcz, przed południem i 
>ołudnie śnieg.

M o io ic i naiłoie, literackie i artjstycm.

Telegramy „Nowej Reformy!

—  Wieczór „Lutni ‘. Zarządowi „Lutni* przy 
znać należy, że z szczerem zamiłowaniem pracuje 
nad ożywieniem i urozmaiceniem programu swoich 
miesięcznych produkcyj. W trudniejszych znajdując się 
warunkach aniżeli Tow. muzyczne, z powodu braku ści­
śle fachowych sił muzykalnych w swojem łonie, „L u­
tnia* z natury rzeczy rozwijać musi swą działalność w 
kierunku popnlaryzswania śpiewu i muzyki w naj 
szerszych w aistw aoh publiczności, przez wykonywa 
nie utworów przystępnych nawet dla mniej muzy­
kalnie wykształconych i wybrednych słuchaczy To 
zadanie swe spełnia „Lutnia* istotnie nader su 
miennie i gorliwie, a że umie trafić w gust nasze 
go i gółu, dowodem szozelnie zapełniona sala hotelu 
saskiego i mnegie oklaski, jakiemi przeważną wię­
kszość wykonanych utworów wczoraj nagradzano.

Nowością bardzo pożądaną i zajmującą był ła ­
dny sekstet Dworzaka op. 48 na instrumenta smycz­
kowe. Je st to utw ór trzymany w stylu zupełnie no 
woczesnym, oparty o tło ludowej muzyki i zeskiej, 
posiadający wybitną cechę narodową. Robota kom 
pozytorska jest wytworną, zwłaszcza pełna melodyi 
część środkowa, tz. „dumka* i energiczne finale, roz­
winięte bardzo ładuie i zaokrąglone, obudzą szczere 
zainteresowanie. Sekstet, do którego zasiedli dwaj 
kapelmi trze pp. Hock i Patzke, oraz pp Lewin- 
ger, Mercik, Ostrowski i Sandoz, w grze tych u ta­
lentowanych wykonawców wypadł bardzo pięknie,

Przyjemnem uzupełnieniem tej próby czeskiej 
muzyki był popis wokalny solistki p. p»uliny 
Ondraozkowej, Którą mieliśmy sposobność po raz 
pierwszy słyszeć z estrady koncertowej. P. Ondracz 
kowa posiada głos o skali niezbyt rozległej, ale 
bardzo znacznej siły, giętkości i ładn°go brzmienia 
Usłyszeliśmy najpierw aryę z „Hugonotów', a na 
stępnie kilka ludowych pieśni czeskich.

O ile w traktowaniu aryi Meyerbeera znać było 
lekką tremę u śpiewa-zki, o tyle w pieśniach roz­
winęła p. 0 . wiele wdzięku, ekspresyi. uwydatnia­
jąc z doskonałą deklamacyą charakter narodowej 
muzyki. W p, Ondraczkowej zyskała „Lutnia* uży 
teczną i potrzebną siłę. Zawsze życzliwy i oddany 
„Lutni" prof. Bylicki przygotował na wczorajszy 
wieczór cały szereg u tw orów , których artystyczne 
wykonanie było prawdziwą ozdobą wieczoru. Z pod 
palców utalentowanego koncertanta wybiegła naj 
pierw Etuda Chopina op. 10 N. 3, następnie Scher 
zo Cis mol, w części drugiej zaś Meuuet Lesze 
tyckiego i „Tarantella* Liszta Z tych doskonale 
wystudyowanych i z wielką e^gancyą traktowanych 
utworów najbardziej podobała się nam E tuda i Me 
nuet.

Gorące oklaski, jakiemi wykonawcę nagrodzono,

Art. dram p. Tekla Trapszówna powitana jak 
zawsze oklaskami, okrasiła wieczór deklamacyą, na 

się złożyły dwa zręczne salonowe utwory.
W. Pr.

która

(Telegramy własne „N. Reform yu.)
Lwów, 22 stycznia. (Z sejm u krajow ego.) Obe­

cny m in iste r Jaw orsk i. Kom isarz rządow y odpo­
w iedział na in terpelacye R u t o w s k i e g o  że 
w śród aresztow anych w T a r n o p o l u  tylko czte­
rech znajduje się uczniów, resztę stanow ią rze 
m ieśinicy. W ładze szkolne nie m ogły spraw y tej 
załatw ić dyscyplinarn ie we w łasnym  zakresie ; 
zresztą miały obowiązek, dowiedziawszy się o 
z b r o d n i ,  zawiadom ić o tern sąd. A resztow a­
nych nie trzym ają w śledztw ie dłużej, niż usta­
wa zezwala, bo m aksy mu u? aresztu  śledczego w 
wysokości trzech  m iesięcy nie odnosi się do zbro­
dni, zagrożonych w ysokiem i k aram i. O bw inionych 
jom ieszczono w osobnych celach, gdzie m ają po­

sługę i n i e  s k a r ż ą  s i ę .  K ad en c ja  sądów  przy­
sięgłych przypada w Tarnopolu w lu ty m ; w tedy 
rozpraw a przeciw  obw inionym  odbędzie się. Na 
in te rp e la c ję  A n t o n i e w i c z a  odpow iedział ko­
m isarz rządowy, że nam iestnictw u rozporządziło, 
aby nigdy Rusinów nie wzywano na te rm ina u- 
rzędowe w ruskie święta.

Z porządku dziennego spraw ozdania W ydziału 
krajow ego o krajow ej szkole gospodarstw a laso- 
wego we Lwowie za rok 1894 odesłano do ko ­
m is ji gospodarstw a krajowego.

W niosek Zolla w przedm iocie zm iany ustawy 
kraj. z 15 sierpn ia 1886 o k o n k u ren c ji kościel­
nej odesłano do ko m is ji adm inistracyjnej.

W niosek Polanow skiego o wyznaczenie doży­
wotniej pensyi dla w dow y po śp. Oktawie P ,e- 
truskim  odesłano do k o m is ji budżetow ej, zaś 
w niosek O kuniewskiego w przedm iocie zmiany 

9 ustaw y kraj. z 15 sie rpn ia 1866 o konku­
re n c ji  kościelnej przekazano kom isyi ad m in is tra ­
cyjnej.

Spraw ozdanie komisyi drogowej z petycyi Ra­
dy powiatowej w N ow ym  Sączu o zasiłek na bu­
dowę części drogi gm innej Czchów Jakóbkow ice; 
spraw ozdanie tejże komiBji w przedm iocie pety­
cyi gm in i obszarów  dw orskich w powiecie stryj- 
skim , o subw encyonow auie budow y m osiu na 
rzece S tryju we wsi K ruszelnicy  i spraw ozdanie 
comisyi a im n is tra c y jn e j w przedm iocie p rze d ło ­

żonej p rzez  W ydział krajowy ustawy w spraw ie 
)rzeuiesienia gm iny Pstrągow ej w raz z obszarem  

dw orskim  z okręgu rep rez en ta c ji powiatowej w 
Rzeszowie, uchw alono w drąg iem  czytaniu.

P rzy  spraw ozdaniu kom isyi szkolnej o p rze d ­
łożeniu  rządow em  z projektem  ustaw y o zak ła­
daniu i urządzeniu publicznych szkół ludow ych i 
obowiązku posyłania do n ich  dzieci rozw inęła się 
o b sz e rn i rozpraw a.

W d y s k u s j i  ogólnej zabierali g ło s : O k u n i e w ­
s k i  i St.  B a d e n i  (spraw ozdaw ca), w rozpraw ie 
szczegółowej S k a ł k o w s k i .  O becnie przem aw ia 
B o b r z y ń s k i .

G odzina pół do 2, posiedzenie trw a dalej. 
Poznań, 22 stycznia. Odbyło się tu  posiedzenie 

kom isyi kolonizacyinej. P rócz dyrek torów  m ini- 
steryalnych  K u e g l e r a  i H a n s  e g o  był na 
niem obecny rów nież i p rezes P ru s  Z achodnich 
G o s 81 e r.

były też w pełni zasłużone Chór „Lutni* liczny
dobrze obsadzony we wszystkich głosach 
pieśni Kinkela Dregerta. Pfeila, zajmującą pieśń 
kolendową z XV w. w układzie Kremsera, a na za­
kończenie pieśń Dobrzyńskiego „Chociaż to życie*.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 22 stycznia. W czoraj po południu od­

było się zgrom adzenie robotników  bez zajęcia — 
udziałem  blisko 1.2U0 uczestników . Z grom a 

dzenie miało bardzo burzliw y przebieg skutkiem  
udziału t. z. n iezaw isłych socyalistów. P o  zg ro ­
m adzeniu rozeszli się uczestnicy spokojnie.

Wiedeń, 22 stycznia. Dzisiejsza Neue 1  
Presse ogłasza dosłow ne brzm ienie dw u no t rzą­
du bułgarskiego w odpowiedzi na p ro test rządu 
austro  w ęgierskiego przeciw  akcyzie bułgarskiej 

podatkowi od patentów .
B ułgarski m in is te r sp raw  zagranicznych Na- 

czowicz w jednej z tych no t nazyw a p ro test 
rządu austro-w ęgiersk iego  bardzo szkodliwym dla 
B ułgaryi i s ta ra  się przekonać, że nowa akcyza, 
na którą kilka m ocarstw  już się zgodziło, zamie 
rza uw olnić B ułgaryę z kłopotów  finansow ych, 
że w ostatecznych skutkach swoich tylko konsu­
m entów  bułgarsk ich  dotyka. W strzym anie wyko 
nania ustaw y sankcjonow anej i ogłoszonej było 
by krzyczącem  bezpraw iem  i zburzyłoby rów no 
wagę budżetow ą.

R ząd bu łgarsk i przyrzekając, że uczyni w szel­
kie ustępstw a w traktacie handlow ym , jaki m a 
być zaw arty, prosi o cofnięcie p ro testu . W  razie 
p rzeciw nym  m usiałoby m in isterstw o ustąpić 
zrobić miejsce innem u, ale i to nie m ogłoby ina 
czej postępow ać.

D ruga no ta w ykazuje, że akcyza jest opłatę 
w ew nętrzną, że ten  charak te r akcyzy został p rzez 
w iększą część państw  zagranicznych uznany, że 
A nglia  i Belgia w yraźnie zgodziły się na pob ie­
ran ie akcyzy.

Rząd bu łgarsk i stoi wobec czynu spełnionego, 
dlatego rząd austro w ęgierski pow inien zadowol- 
nić się p rzyrzeczeniem  rządu bułgarskiego 
kwota podatkow a nie będzie podwyższona.

P ro te s t rządu austro-w ęgierskiego przeciw ko 
podatkowi od patentów  Lu.a bułgarska nazywa 
w prost w ypow iedzeniem  w o jny , zw łaszcza że 
zmiany uchw alone przez sobran ie są tak drobne, 
iż nie uspraw iedliw iają b j najm niej sprzeciw iania 
się rządu au s tro -w ęg ie rsk ieg o . N ota bu łgarska 
nazywa postępow anie rządu  austro - w ęgierskiego 
szykanow aniem  wielce zadziw ia;ącem , które tylko 
Rosyi może być pożytecznem .

Tenże dziennik  donosi także z Sofii, że prze 
eiw akcyzie objaw ia się w kraju coraz siln iejsza 
opozycja .

Wiedeń, 2g stycznia. Tutejsza Izba g iełdow a 
w ystosowała do Izby  poselskiej petycyę przeciw  
projektow anem u w nowej p rocedurze cywilnej 
ograniczeniu k o m p e ten c ji giełdow ych sądów roz 
jem czych. Petycyę w odpisach przedłożono także 
m inistrom  spraw iedliw ości, handlu  i skarbu, któ 
rzy przyrzekli w yrażone życzenia i j  rosby dokła 
dnie zbadać i w edle m ożności spełn ić .

Wiedeń, 22 stycznia. K siężna bu łgarska M arya 
L udw ika odjechała wczoraj w ieczór do Sofb 

Cieplice, 22 stycznia. W  niedzielę odyyło się

iż

tu  staran iem  politycznego stow arzyszenia robotn i- 
tów rFortschrittu zgrom adzenie ludow e, w któ- 
rem  wzięło udział około 2000  osób. P o  zam knię­
ciu obrad tłum y robotników , odśpiew ując p ieśń  
pracy i w ykrzykując na cześć pow szechnego p r a ­
wa głosow ania, przeciągały ulicam i i w eszły na 
ilac  targ >wy, gdzie zastąpił im  drogę starosta 
ts. H o h e o ljh e  z dw om a żandarm am i i w asysten ­

c j i  m iejskiej policyi. Robotnicy rozeszli się spo- 
tojnie do domów.

Berlin, 22 stycznia. D oniesienie dzienników , za- 
w iadające na wiosnę zjazd kierujących mężów 

stanu potrójnego p rzym ierza , w ed ług  zapew nień 
N orid  Allg Ztg., nie m a żadnej podstaw y.

Berlin, 22 stycznia N a wczorajszem  posiedze­
niu sejm u pruskiego p. R i c h t e r  m ówił o b u d ­
żecie. M ówca uderzy ł n . stronnictw o agrarzy- 
stów , zarzucił m inisterstw u, że m u brak  kolegial­
ności w postępow aniu i tw ie rd z ił, że pow aga 
system u panującego w osta tn ich  czasach znacznie 
zmalała.

P. br. Z e d l i t z  ze s tronn ic tw a w olno-konser- 
w atyw nego wykazywał, że n iezbędnie po trzebnem  
je s t uregulow anie stosunku finansow ego między 
Rzeszą niem iecką a jej członkam i.

M inister skarbu dr. M i q u e 1 odp iera ł zarzuty 
R ich tera  o stosunkach  finansow ych. Poniew aż 
państw a, wchodząco w skład Rzeszy, wm ó­

wiono, iż żądanie, aby dochody Rzeszy podw yż­
szyć, w ynika z kłopotów  państw a pruskiego, p rze ­
to należy zaznaczyć, że P ru sy  m ogą sobie sam e 
wystarczyć.

P. S a t t l e r  m ów ił o życzeniach stronn ictw a 
narodow o-bberalnego i z zadow oleniem  pow itał 
ponow ne połączenie urzędn kanclerza Rzeszy z 
p rezyden tu rą  m in isterstw a pruskiego.

M in ister B d t t i c b e r  polem izując z p. R ich­
terem  zaznaczył, że p ropozyc je  o nom inacjach  
na m inistrów  pruskich  były m in isterstw u  p rzed ­
łożone. —  A ponieważ h r. Caprivi sam p rosił o 
swoją d y m is ję , a korona sk łan ia ła  się m u ją  u- 
dzielić, w ynika z tego, że było zu p e łn e  porozu­
m ienie m iędzy koroną a Caprivim  —  i że nara­
dy nad tą  d y m is ją  nie m iały żadnego celu. — 
Narady m inistrów  z p rezesem  m inisterstw a o 

przyszłej polityce doprow adziły  do zupełnej zg o ­
dy, a zatem  o braku solidarności ani mowy być 
nie p o te .

P . ń r  L i m b u r g  życzy sobie uchw alenia po­
w szechnej ustaw y szkolnej i reform y finansów  
Rzeszy i w raził zadow olenie ze spo tkania się ks. 
H oheńlohego z ks. B ism srkiem .

K onserw atyści popierają rząd z w szelką ochotą 
pod w arunkiem , że rolnictw o dozna od niego p o ­
parcia.

Paryż, 22 stycznia. C a s i m i r - P e r i e r  i je ­
go rodzina opuścili pałac Elizejski wczoraj o go ­
dzinie pół do dw unastej. Z polecenia F o liksa  
F a u re ’a żegnano ich z honoram i wojskowemi.

Paryż, 22 stycznia. W czoraj rano  B o u r -  
j e o i s  m iał znow u k o n fe ren c ję  z P e y  t r a ł e m ,  
B a r t h o u .  C a v a i g n a c ’e m ,  H t n o t a u i  
P o i n c a r e .  Poniew aż na k o n fe ren c ji tej me 
osiągnięto jeszcze porozum ienia, przeto rokowania 
w yznaczone zostały jeszcze na popołudniu.

D opiero o godzinie pół do trzeciej B o u r  
g  e o i s m iał się udać do pałacu E lizejskiego, aby 
zdać spraw ę prezydentow i republik i ze sw ych u- 
siłowań.

Paryż, 22 stycznia. W czoraj * o godzinie pół 
do trzeciej B o u r g e o i s  zdał sp raw ę prezydeu 
towi republik i z przeb iegu  układów , toczących 
się w sp raw ie  utw orzenia now ego m inisterstw a. 
Do owej chw ili nie osiągnięto jeszcze porozum ie­
nia. Bourgeois m a ł ponow nie zjawić się u p r e ­
zydenta wczoraj wieczór, ażeby ostatecznie zdać 
mu spraw ę z powierzonej sobie m isyi utw orzenia 
nowego gabinetu .

Paryż, 22 stycznia. Bourgeois złożył misyę 
u tw orzenia nowego m inisterstw a. Skutkiem  tego 
prezyden t F au re  pow ierzy tę m isyę po kolei 
Po incare’owi i Oavaignac’owi.

Paryż, 22 stycznia. N a podstaw ie rokow ań 
P o i n c a r e m  i C a v a i g n a c e m  prezydent 

pow ołał do s itb ie  B o u r g e o i s ’a,  który , jak się 
zdaje, o trzym ał misyę czynienia dalszych s ta rań  
około utw orzenia gabinetu .

TuluzaJ, 22 stycznia. K ardynał D esprez 
przeszłej nocy um arł na chorobę sercową.

Kopenhaga, 22-go stycznia. W iadom ość, jaką 
Biuro Ritzaua wczoraj otrzym ało z Szangaju, po ­
tw ierdza doniesienie, że trzecia a rm ia  japońska 
przedw czoraj w ylądow ała w odległości 35-ciu mil 
augielskich  od portu  W ei-hai-w ei w sile 25.000 
ludzi.

Z powodu nieporozum ień w łonie gab inetu  
ch ińsk i-go  — kom isarze pełnom ocni, wyznaczeni 
do układów o pokój, czekają jeszcze w Szangaju 
na bliż-ze in s tru k c je , nim odjadą do Japonii.

Londyn, 22 stycznia. L ord  C hurch ill przeszłą 
noc przeby ł bardzo niespokojnie. Odżywianie się 
jest coraz m niejsze, a siły znikają.

Londyn, 22 stycznia. D cily-N ew s  dow iadują 
się z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że dyrek to r ta m ­
tejszej angielskiej ad m in is trac ji pocztow ej, Cobb, 
przedw czoraj został uwięziony przez w ładzę tu 
recką. P rzyczyna niewiadom a.

Londyn, 22 stycznia. Biuro Reutera  donosi : 
J o k o h a m y :  Jo h n  F e rs te r  p rzybył tu  naresz­
cie, aby pom agać kom isarzom  chińskim  w ok ła­
dach pokojowych z Japon ią.

Londyn, 22 stycznia. Biuro Reutera  donosi 
W a s z y n g t o n u :  W  rozm ow ie o przesileniu  
na w yspach H aw aji ośw iadczył p rezy d en t Cleve 
la n d , że nie ma żadnych w iadom ości, któreby 
w skazyw ały, ża tam  potrzebnym  jest am erykań 
ski okręt w ojenny. Jeżeli S tany Z jednoczone A m e­
ryki północnej nie są gotow e p ro w a d rć  taką po­
litykę , k tóra obraża praw o uarodów , to należy 
starać się o to ,  aby H aw aji były zupełn ie  n ie­
zależne.

A m erykański okręt wojenny odjedzie tylko do 
H onolulu dla ochrony obyw ateli am erykańsk ich  
Ci obyw atele am erykańscy , którzy by zechciel 
mięszać się w tam tejsze spraw y w ew nętrzna 
rząd istniejący utrzym ać lub zwalić, nie powlnn 
liczyć na żadna pom oc i opiekę.

Rzym, 22 stycznia. D ziennik urzędow y obwie 
ścił dek re t z dnia 13 b. m., zam ykają *y sesyę 
parlam entu .

Rzym, 22 stycznia. Popolo Romano tw ierdzi 
że w kam panii Wyborczej chodzić będzie nie 
w alkę za Crispim  lub przeciw  C rispiem u, ale 
walkę za lub przeciw  m in isterstw u , na którego 
czele Crispi stoi. P ism o to w dalszym  ciągu wy 
liczą rezubaiy  działa1 ności gabinetu ._________

Messagero potw ierdza w iadom ość, że ogólne 
w ybory odbędą się 28  kw ietn ia, a uzupełniające 
i  maja.

Rzym, 22 stycznia. Agencya Stefaniego  dono­
si z M assaw y : G enera ł B aratieri w rócił z głów ną 
sw oją siłą do A sm ary. W łosi i krajow cy pow itali 
jo  z wielkim  zapałem .

Neapol, 22 stycznia. W czoraj rano  były na 
un iw ersytecie hałaśliw e d em o n strac je  m łodzieży, 
rtóra upom inała się o wyznaczenie nadzw yezai- 
nego te rm inu  do egzam inu, którego m in iste r nie 
m ógł przyznać. Gdyby zaburzenia dalej trw ały , 
wówczas un iw ersy te t byłby zam knięty.

Ateny, 22 stycznia. T rzystu  studentów  u n iw er­
syteckich chcieli wczoraj urządzić d em o n strac ję  
przed  pałacem  królew skim , strzeżonym  przez 
wojsko. D em onstranci rozeszli się spokojnie.

D zienniki opozycyjne ganią następcę tronu  za 
to, że przedw czoraj był Da zgrom adzeniu  ludo- 
w em . M im o ożywionego ruchu  spokój nigdzie 
nie był zakłócony.

Ateny, 22 stycznia. N a wczorajszem  pooiedze- 
zby, pom im o nieobecności o p o z y c ji, zebra/ się 

tom plet, —  jednakże posiedzenie zam knięto, co 
uw ażane jest za w zm ocnienie stanow iska gab i­
netu.

W iadom ości o abdykacji króla są  zm yślone, 
wszędzie panuje zupełny spokój. D em onstracye 
w d n irch  ostatn ich  są pow rórzeniem  zwykłego 
postępow anta opozycji.

Konstantynopol, 22 stycznia. W sobotę w ie­
czór listonosz angielskiego urzędu pocztowego, 
mający przy sobie 12 listów ze Sm yrny w M a- 
ej Azyi, został przy m oście wiodącym do Stam - 
jułu, za opłacenie m yta rzekom o w fałszyw ej 
m onecie, p rzy trzym any i zawleczony p rzed  straż. 
Jrzechodzeń jak iś zaw iadom ił o lem  dyrektora- 
;ecz t C o b b a ,  który z urzędnikam i mówiącym i 
;o tu recku  udał się n a  m iejsce w ypadku. T ym ­
czasem listonosza zaptowie zrewidowali, odebrali 
mu listy, nałożyli kajdanki i poranili szablami.

Żądaniu C o b b a, aby uwiadom ić o tern kon­
sula nie uczyniono zadość, a gdy Cobb chcia ł 
przez okno w ołać o pomoc, zam knięto okiennice. 
Cobb usiłow ał zabrać leżące na sto le listy , ale 
mn je  w ydarto i jego ebito. P raw dopodobnie 
chciano przeczytać listy, podejrzyw ając, że p o ­
chodzą z A rm enii.

P rzechodn ie  uw iadom ili o tern konsula, który 
w tow arzystw ie dragom ana i kaw asa udał się na 
g łów ną s ta c ję  i spow odow ał uw olnienie listono- 4* 
sza i Cobba.

A m basador C u r r e e  wdał się z nrzędu  w tę 
spraw ę.

Nowy Jork, 22 stycznia. Zmowa służby tra m ­
wajowej p rzyb ie ra  cechę coraz groźniejszą B u r­
m istrz  zakazał n iepo trzebnych  zgrom adzeń. Dla 
ochrony spokoju stanęło 7 .000  ludzi pod broń.

Nowy Jork , 23 stycznia. M iędsy strejkującą 
służbą tram w ajow ą a wojskiem przyszło  do s ta r ­
cia. P ize d  m agazynam i tram w ajów  ustawiono 
działa. L udność w spiera s tre jk u jąc /cb  dosta icza- 
ąc im  pieniędzy i środków  żywności.

W ieczór przyszło wczoraj znowu do starcia 
z wojskiem , k t ó r e  d a ł o  o g n i a .  L iczba r a n ­
nych  i zabitych dotąd nieznana.

Louisville (w kraju  K entucky), 22-go stycznia. 
Parow iec „S tate  o f M issouri* w drodze z Cin- 
cinnati do Now ego O rleanu, na rzece Ohio, p o ­
niżej A ltonu u derzy ł o skałę podjrodną i w pięć 
m inu t zatonął. .O koło  stu osób wyskoczyło do 
wody. S łychać, że z n ich  37 utonęło.

Kursa talagr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,
Wiedeń. 22 stycznia. R u b l e  133 25. Cena nafty

1 6 --------------•—  S piry tus gotow y 15 70. — Żyto na
wiosnę 5 '7 2 — 0'00. P szen ica  na w iosnę 6 -72 do
0 00. Owies na w iosnę 6 1 8 — 0'00.

Wiedeń, 22 stycznia. 4 %  oblig. p o i krąj. z 1891
9 7 -60 ; 4 ° /0 oblig. poż. kraj. z 1893: 97*35; 4 %  
galic. fund. propin . 96 75; l>s t- banku kraj.
100*50; 5°/o_owe oblig! banku krajow ego 102*— ; 
4 %  list- kred. ziemsk. 56 let. 98*50; A kcye K arola 
Ludw ika 218  5 0 ; AJtcye kolei Iw ow sko-czern. 
298 50; Losy z 18 5 4  na 250 złr. —  150 50 ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  156*75; losy z roku 
1860  ua 100 złr. 163*— ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199*— ; akcye zakładu kred . d la  han d lu
1 przem ysłu  413  6 2 ; akcye galic. banku łup. na 
200 złr. 455*— ; L an derbank  ua 200 złr. — 
283 6 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr. 
1058  —

Berlin, 22 stycznia. G odzina 2 m inu t 50 po poł. 
A ustryackie k redy ty  249  90 m rk . W ęgierskie kre- 
dyty — *—  m rk. A ustryaeka złota ren ta  102 90 
m rk. A ustryaeka sreb rn a  ren ta  97 30 m rk. W ę­
gierska złota ren ta  102*10 m rk. W ęgierska re n ta  
koronow a 96*— m kr. A ustryackie banknoty  164 — 
m rk. A keye kolei lwowsko czerniowieckiej — *— 
m rk. R u b l e  219 25 m ik. 5 %  lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — *— m rk. 4 °/0 listy  likw. 
K ró lestw a Polskiego — *—  m rk.

Odpowiedzialny Redaktor * 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydawca: Dr .  L esła w  Jtoroński.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

Za liczny udział w obrzędzie pogrze­
bowym b. p. Józefa D a t t n e r a  wyraża­
my Radzie gminnej Pół w da Zwierzynie­
ckiego , jakoteż wszystkim Przyjaciołom 
i Znajomym serdeczne podziękowanie.

Rodzina.

Przj grach 1 układach, przy składkach i zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

Dom bankowy i kantor wymiany JAK0BA H0CHSTIMA
K rn k iw , R y ie k  głdwmy, U i l*  A -B ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
zastawni, lity, minety wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery — Zlecenia z prowincyi

Unkutaofirła odwrotną p^ottą br? R w r i*  pr^w^yi
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Do pomalowania i odna 
wiania sanek

F a r b y  pokostowe. 
L a k i e r y  ang elskie. 

i L a k ie r y  na żelazo. 
L a k i e r y  do nprzeży. 
S m a ro w id ło  do skór. 
G ą b k i do mycia. 
S k ó r k i irchowe. 
Szczotk i i zgrzeb ła.

Latarnie
stajenne i roczne.

O liw y do świecenia. 
O liw y  do maszyn. 
O liw ia rk i.

F a s y  do maszyn. 
R z e m y k i do pasów. 
K i t y  Jo  pasów.

Artykuły gospodarcze.

HEIM  i F R IE D R IC H
Kraków, Rynek, Unia A-B, 37, polecają: 49 5 o

M ydło z Murzynem
kawałek po 10 centów.

M y d ło  „ S c h le l i  ta 66
patentowane, kawałek po 10 ct.

A  Ł  P E S T R E 44!
R o ś l i n a  a lp e j s k a  do  s p o r z ą d z a n i a  s am e m u  b. w y b o rn e g o

„O h a r t r e u s  e“.
- K a r t o n  n a  2 l i t r y  ż ó ł teg o  l i k i e r u  75 et. 

, ,, 2  „ z ie lo n e s o  „ 90 ct.
S posób  u ż y c i a  b a rd z o  ł a t w y .

Zam ów ienia zam iejscow e uskuteczniam y odwrotną pocztą.

Ceraty
n a  s t o ł y  i  m e b le .

Rogóżki
kokosow e, trzcinow e  

i żelazne.

Chodniki
ceratow e, kokosow e  

i  linoleum .

f f a ł e c z k i ,  k i t  i  g i j s
do zaopatrywania okien.

Artykuły gumowe. 
Artykuły chirurgicz.

Arty ̂ uły
piwniczne i dla potrzeć domowych.

Szczotki
do wszelkich użytków.J

Podpisana zawiadamia, iż powróci­
wszy do zdrowia po ciężkiej słabości, 
przyjmuje jak dawniej roboty do swej

Pracowni
przy ul. M ikołajsk iej, 8, I I  p.,
i poleca się względom Wnych Pań.
302 i 3 Antonina NiiyAska.

Z a k u p ię  na do«taw ę w roku 1S95 
lO do 15 tysięcy

koszyków transportowych
( o b l o r a c z y l ,  z a w a r to ś c i  20  do  50  k ilo  
wyrobów masarskich.

B liż szych  w y ja ś n i e ń  z g ł . i s z a j ąe y m  s ię  p i ś m i e n ­
n ie  u dz ie l i  Stanisław  G urgul w K ra ­
kowie, u l i c a  J a g i e l l o ń s k a .  3U3 i  3

Ś l iz g a w k a

i

w
f e  h i ; ,  sobotę i niedzielę

przygrywa zawsze 
m u z y k a  w o j s k o w a .

Bilety sezonowe n a b y w a ć  m o żn a  
w handlu  p. Jana M ik i. R y­
nek główuy. 7 7  1 2  0

4
ft

A p t e k a  p o d ,.S ło ń c e m "

G. 0 T 0W S K IE G 0
dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra

Kraków, Rynek, Linia A-B,
w y r a b i a  :

Proszek mięsny odżywczy.
Pigułki: k re o z o to w e ,  a r s z e n ik a ln e ,  g u a ja k o lo w e ,  

ż e l a z n e  ( B l a u d a ) ,  a t ro p in o w e .
Pastylki: t a m a r y n d o w e  , g l o n o i n o w e , r a b a r b a r o ­

we, sza  k łak o w e .
Kefir czy l i  kumys kaukaski.
Cukierki rycynowe d la  d z iec i .
E88encyę octową do ro b ie n i a  oc tu  
Stożki mentolowe, Urticin p rz e c iw  m ig r e n ie .
Płyn n a  o d m ro ż e n ie  r ą k  i nóg .
Puder p r z e c i w  p o e e n i u  s ię  r a t  i n ó g .
Płyn na pluskwy. Płyn i ziółka na mole.
Ziółka Dra Seeburgca.
Plaster roślinny „Sumbul“ n a  o d g n io tk i .
,.Sport Fluid1 p r z e c i w  tw o r z e n iu  s ię  ł u p i e ż u  i 

ś w i a d u  s k ó r y  n a  g ł o w i e ,  z a p o b i e g a  s t a ­
now czo  w y p a d a n i u  włosów.

Ś r o d k i  n a  w y g u b ie n i e  p ie g ó w  i p ry s z cz y  n a  tw a  
r z y ,  j a k o te ż  w s z e lk ic h  p lam ,  n a d a j ą c e  s k ó ­
rze  ce rę  d e l i k a t n ą  i ś w ieżą  b ia ło ś ć ,  a  m i a ­
n o w ic ie  : Cream de Mecca, Essencya po­
ziomkowa i liliowa , Mydło 'liliowe, Woda 
wschodnia.

Ś r o d k i  k o n s e r w u jąc e  d z i ą s ł a  i z ę b y :  EssenOya 
Eucalyptus j Eau de Botot Woda do ust 
z Salolem, Woda da ust salicylowa, Kreda 
ślamowana, Proszek do zębów Heidera. 

Pręciki i papier oo kadzenia.
Kadzidło: sułtańskie, królewskie, kościelne. 
Proszek „Indyjski" p r z e c i w  w sz e lk im  ow adom . 
Ciasto ślazowe c zy l i  „Panieńska skórka".
Kit do zębów. 137  2 4  O

Główny sk ład
kapsułek i perełek leczniczych „Hygea"

p o lec o n y ch  p rz e z  T ow .  l e k a r s k i e  k ra k .

Sk ład  specyfików  zagran iczn ych , 
K o sm etykó w , Win le c z n ic z y c n , 
Koniaku k u ra cy jn e g o , Tranu ry ­
biego M aagera, P rzyrządów  i opa­
trunków ch irurgiczn ych , S p e cya l- 
noócl g u m o w y ch , Wód m ineral­

nych po cen ach  zn lion ycb .

Prawdziwe
w i i e r i  g ó r s k i e  w in a |
I. czerwone i b ia łe  w ina od  28  c t . , 
z a  l i t r  i wyżej.  T okayer i Buster inu« 
nUjące ,  t ł u s t e ,  s ł o d k i e ,  od 7 5  cen tó w  z a j  

l i t r  i wyżej.  146  31 01
W y s y ł k a  w  b e c z u łk a c h  od  15 l i t r ó w  za  p o - i  

b r a n i e m  pocztowern  , a  be cz k i  p rz y jm u je  się  j 
n a p o w r ó t  po cenie kosztu o p łacone .

16. SPITZERS Wwei
W e in g i i r t e n  u n d  K e l le r e ie n

I * r e ^ i  d b u r g ,  Ungarn.

k r o j u i s  r^ ia ^ su  ki e n d  a ms ki cli
B .  B O B M I U T  2 u 8  3 3

w K ra k o w ie ,  u l ic a  W o i s k a ,  L.  7, I  p ię tro .

p  Kto się chce ożenić
n ie c h  się  zw ró c i  z z a u f a n i e m  do  z n a n e g o  po ­
w s z e c h n ie  z r z e te ln o śc i  a g e n t a  Oe. Boseu- 
zweiga w Budapeszcie, Czdmori-utcza
50. S ą  t a m  z a p i s a n e  d a m y  w sze lk ie g o  s t a n u  z po ­
s a g i e m  od ty s i ą c a  do  m i l io n a  z ł r .  K o re s p o n d e n -  

c y a  po  n i e m ie c k u .  2 7 3  2 3

Towarzystwo powrożnicze
w Radymnie

Stowarzy zenie zarejestrowane z poręka ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie, p o le c a  s w o je

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież

p asy do m aszyn, lin y  k a faro w e  i prom ow e, g u r ty  do 
w y b ija n ia  w ózków , ch o d n ik i na k o ry ta rz e , sie ci do 
p o lo w an ia  i ryb u ło w stw a, oraz wszelkie ozdobne wyrc-by

szpagatow e.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ule­

pszone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wy­
robów wymaga. — Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora 
powroźnictwa, przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego.

W myśl zarządzenia c. k. Generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w Wie­
dniu z dnia 28 października 1893 r., L. 150 100, spowodowanego podaniem 
naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść P. T. naszych Odbiorców 
zniżenie przewozowego frachtu od towarów powroźniczych, przez Towarzystwo 
przesyłanych, a to w wysokości około 30°/0-

Towarzystwo posiada swe składy kom isowe: w e  L w o w ie  Centralny 
Bazar krajowy; w  P r z e m y ś lu  Bazar im. Zyblikiewicza; w  S t a n is ła w o w ie  
Bazar powiatowego towarzystwa handlowego; w  T a r n o w ie  handel A. Swi 
derskiego; w  R a d z le c h o w le  Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze , polecamy wyroby Towarzystwa łaska­
wym względom. 2 8 3  l 12

C e n n i k i  d a r m o  i  o p ł a t n l e .
D Y R E K C Y .  k .  :

Marceli Świechoicski. Ks. Leon Pastor.

P r a w d z i w y  t y l k o

Pierwsze
z g ło w ą  m u rzj na.

fiumskie 289, 5

T o w a r z y s t w o  d la  z a m o r s k i e g o  im p o r t u  w  F iu m e .
Skład w  K r a k o w ie  w har.dlu delikatesów A . Su sk iego .

Zdrój jf\.royŁalężzieJ Stefanii

Szczawa
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrdj szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M endrochow lcz 1 Schenker
we Lwowie, nl. Sykstuska, 22.

Główny sk ład  w drogueryi J ó z e f a  B E a n a k a ,  magistra
farmacyi, w  K rakow ie, ulica Szewska, L . 5. 1 6 0  44 52

K. Zieliński
m echanik  I optyk w K rak ow ie ,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 125 66  0
p o le c a

instrumenty m iernicze, 
lornetki teatralne l p o ­
łowę, oku lary , ewikiery, 
ciepłom ierze pokojowe,  l e k a r ­
s k i e  i do  celów  c h e m ic z n y c h .  — 
Aparaty elektryczne le ­
k a r s k i e ,  baterye l e k a r s k i e  z p r ą ­
dem  s t a ł y m ,  barom etry, ane- 

Idy i t.  p.
W s z e lk i e  r e p e r a e y e  o raz  z am ó w ie ­

n i a  w y k o n u je  bezzw łoczn ie .

W ystawa nieustająca
t a m 11

Związku stolarzy krakowskich
p r z y  u l icy  F lo rya ń sk ie j , w  pobliżu  b ra m y ,  L. 57,

poleca.

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp.

P o d e jm u je m y  s ię  w sz e lk ic h  urządzeń apartam entów  od uajw ykw intn ie j­
szych do zupełn ie  skromnych um ebiowań, ró w n ie ż  p rz y jm u je  się  w sz e lk ie  z a ­
m ó w ie n ia  i r e p e r a e y e  n a  ro b o ty  s to la r sk i e ,  tap i i -e rsk ie  i t o k a r s k ie .

Pok ryc ia  m eblowe z f a b r y k  k ra jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  W i e l k i  -wybór mebli 
bam busowych z p ie rw s ze j  kra jow e j  f a b r y k i  w  W iś n i c z u ,  w y łą c z n ie  ty lk o  u n a s  n a  sk ład z ie .  

W sze lk ie  w y ro b y  mt-hli giętych wypiała,<yvli r ó w n ie ż  f a b r y k a c j i  tu te jszej.
P r z e z  p o w ię k sz e n ie  obecnej  W y s ta w y ,  s k ła d a ją c e j  s ię  z p a r t e r u  i p ie rw s ze g o  p i ę t r a ,  m a m y  

d u ż y  w y b ó r  m e b l i  i u m e b io w a ń  z u p e ł n i e  w y k o ń c z o n y c h ,  t a k ,  że  w s ze lk ie  z a m ó w io n e  r z eczy  n a  
czas  o z n ac z o n y  d o s ta r c z o n e  być  m ogą .

Z a  d o k ł a d n e  w y k o n a n ie  u d z i e l a  s ię  g w a r a n c j ę .

Oeny nader przystępne.
Cie sząc  s ię  j u ż  d o t ą d  l ic z ne in i  u z n a n i a m i  ze  s t r o n y  S za n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i ,  p o l e c a m y  się  

i m a m y  na d z i e ję ,  iż n a d a l  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć  po p rze  n a sz e  u s i ł o w e n i a .  221  8 0

  K r a  F R Y D E R Y K A  L E N O D ! L A  179 4i o

Balsam brzozowy
J u ż  s a m  sok  r o ś l in n y ,  p ł y n ą c y  z b rz ozy ,  j e ż e l i  n a  p n i u  p rz e ­

d z iu r a w io n o  korę ,  z n a n y  j e s t  od  n i e p a m i ę t n y c h  czasów, j a k o  n a j z n a ­
ko m i t s z y  ś ro d e k  p i ę k n o ś c i ; j e ż e l i  się j e d n a k  te n  s o k  w e d le  p rz e p isu  
w y n a la z c y  p r z y r z ą d z i  w  d rodze  ch em ic z n e j  j a k o  b a l sa m ,  w  t a k im  r a ­
z ie  d o p ie ro  n a b i e r a  p r a w ie  cud  -wnej s i ły .

J e ż e l i  w ie c z o re m  p o s m a r u je m y  tw a r z  lub  i n n e  m ie jsce  sk ó ry  
ty m  b a lsa m e m ,  to j u ż  na/.ajulrz rano odpadają  praw ie  
nieznaczne łupieże ze skóry, kt6ra staje się przez- 
to lśniąeo białt| i delikatn (-

B a l s a m  ten  w y g ł a d z a  n a  t w a r z y  z m a rs z c z k i  i b l i z n y  p o w s ta łe  
z o s p y  i n a d a j e  tw a r z y  m ło d o c i a n ą  ba rw ę ,  a  c e rze  b ia ło ś ć ,  d e l i k a t ­
n ość  i ś w i e ż o ś ć ;  u s u w a  w n a jk ró t s z y m  c za s ie  p i e g i ,  p l a m y  w ą t ro b ia -

ne, b l i z n y ,  c ze rw o n o ś ć  nosa,  s t ł u s z c z e n ia  i w s z e lk ie  in n e  n ie czy s to ś c i  c e r y .  C en a  s ło ik a  z o- 
p isem  u ż y c i a  1 z łr .  50  et,. 9>ra l.engiela m ydło benzoesowe, n a j ła g o d n ie j s z e  
i n a jo d p o w ie d n ie j s z e  m y d ło  d l a  sk ó ry ,  u m y ś l n i e  p r z y r z ą d z o n e ,  po 60  ct.

Do n a b y - i a  w ka żde j  w iększe j  a p tece ,  m ia n o w ic ie  : we Lwnwie u Z. R u c k e r a ;  w Kra­
kow ie  u W i k t o r a  R ed y k a ;  w Czerniowcach u G o l io h o w s k ieg o  n a s t .  M a h l  a p t .  S c h m ie d t  & 
F o n t i n ,  d r o g u e r y a  ; w Tarnopolu u  M a r c y a n a  K r z y ż a n o w s k ie g o  ; w Tarnowie u M a u r y c e g o
A d le ra ,  J .  N ie s io ło w s k ie g o  ; w Bielsku u A l f r e d a  B l u m e n t h a l a  i w d r o g u e r y i  A .  H a as .

Pierwszy austryacko-śląski

skład nasion
A l f r e d a  R a s s l a  w  O j ia w ie

założony w  roku 1857
poleca

n asion a tra w  do obsiewania 
łąk i pastwisk, n asio n a b u ra­
k ów  p a ste w n y ch , o ry g i­
n aln ą fra n cu sk ą  lucernę, 
k o n i c z y n y  „O econom ie“  
wszelkiego rodzaju i n asiona  
leśne, z poręczeniem prawdziwo­
ści , czystości i zdolności do kieł­

kowania. 9 7  9  4 0

Na żądanie cenniki darmo i opłainie.

Pierw sze 1 najlepsze
źródło do nabywania miodu i wosku

.  P o d  g w a r a n e y ą  p r a w d z iw e ,  czysto

Świece woskowe
żó ł ty  i b i a ł y  wosk.

M i ó d  r ó ż a n y
w p u s z k a c h  b la s z a n y c h  po 5 k lg . ,  z a  k lg  50  ot., 
p u s z k a  3U c t , w y s y ł a  p o  o t r z y m a n i u  n a le ż y to ś c i  

lu b  z a  z a l i c z k ą

Grzegorz Doleneo
handlarz miodu w Lublanie.

D la  p a n ó w  p s z c z o la rz y ,  k u p c ó w  i p i e r n i k a r z y  
m ió d  do  ż y w ie n i a  p s z c z ó ł ,  o ra z  c z y s ty  w b a r y ł ­
k a c h  p o  60  k lg . ,  t u d z i e ż  po  4 0  i 2 0  k lg .  po  
b a rd z o  n i s k ic h  cen a ch . |  1 4 9  16  20

Pod gwaraneyą prawdziwa kraińska
k a r p a  t o w  k a
i w ódka na m iodzie l i t r  po  złr. 1.20.

P r z e z  l e k a r z y  p o lecan e .

NOWOŚĆ!
N in ie j s z e m  m a m  zas z e z y t  don ie ść ,  iż o tw o rz y łe m  

w Podgórzu p r z y  K r a k o w ie  j e d y n y  k a to l ic k i

Hotel Uictoria
u rz ą d z o n y  z n a j w i ę k s z y m  k o m fo i t e m  po c e n a c h  
n a j n i ż s z y c h ,  od 4 0  ct.  do 2 z ł r .  za  dobę ,  p ró c z  
tego  restaurację  i kaw iarn ię  z na j le -  
psze in i i z d ro w e m i  p o t r a w a m i  i n a p o ja m i .  P o l e c a ­
jąc- s ię  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i ,  pozosta ję  z s z a c u n k ie m  
116  8  8 M. Denkiewicz,

w ła ś c ic ie l  ho te lu  i r e s t a u r a t o r .

Szukani nauczyciela

buchalteryi i koiespondencyi.
Z g ł o s z e n ia  pod  li t .  „J. B . 2 S 0 “  p rz y jm u je  

A d m in .  „N. R e f o rm y " .  2 8 u  2

Dla starszych i młodych

MĘŻCZYZN!
j N a j l e p s z y  ś ro d e k  z a m i a s t
kopaiwy-kubeby, pereł santalowych

i i w sz e lk ic h  i n n y c h  l e k a r s t w  S ta r s z eg o  le k a r z a  
' s z tab o w e g o  Dra Mullera wstrzykiwania
' 1 p igu łk i, s p o rz ą d z o n e  p o d ł u g  p r z e p i s u  le ■ 
, k a rz y  i p o le c a n e  p rze z  n i c h  j a k o  n a j le p sz e  i 
) w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  p rz e c iw  k a t a r o m  (w y p ły -  
: woni) ,  G o n o rh o e  organów  moczowych 
i s k u t k u j ą  s zy b k o  i z n a k o m ic ie .  N a w e t  w wy- 
1 p a n k a c h  z a s t a r z a ły c h  m o ż n a  ich  u ż y iP b e z  j a -  
j  k ic h k o lw ie k  z ły c h  s k u tk ó w .  Skutek często już 
i po kilku dniach. -• C en a  w r a z  z d o k ł a d n y m  
' l e k a r s k i m  o p is em  sposobu  u ż y c i a :  N r .  I. n a  
c i e r p i e n i a  św ieżo  p o w s t a ł e  z ł r .  1 .60; N r .  I I .  n a  
p r z e s t a r z a ł e  c h r o n i c z n e  c i e r p i e n i a  z ł r .  2 .50 ,  
p o c z t ą  o 25  ot. więce j  n a  o p a k o w a n ie .

J e d y n y  g ł ó w n y  w y ró b  i s k ł a d  : St. Ge- 
orgs-Apotheke, H ien , V /2 , Wimmer 
gasse 33 i t a m  n a le ż y  z w r a c a ć  s i '  z w sze lk ie -  
m i z a m ó w i e n ia m i .  N a  s k ł a d z i e  w Krakowie 
m a E. Heller, a p te k a r z .  10 3  6 16

W y b o rn a  
o dstała  

S t a r k a  po złr. 1 i 1.50 i 
N a le w k a  

O w oców ka ioi u 34
z doskonałych owoców węgierskich, po 

1 złr., trzechletnia złr. 1.25

Józef Rudnicki
w  K r a k o w ie  177 30 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim. 
Telefonu Nr. 15, poleca :

Najpiękniejsze k rawatk i
‘ wiedeńskie i angielskie.

Cena wiedeńskich od 50 ct. do złr. 1 80, 
angielskich od 2 złr. do 6 złr.

W j p z y c z a l n i a  k s i a M
Ignacego Gumplowicza 

Kraków, Bracka, 5,
n i e  z m i e n i ł a  l o k a l u .

Dla uuiknięcia nieporozumień 0- 
świadcza, że żadnej lilii w
K r a k o w ie  nie urządziła. 22 6 s

Znany zakład

nauki kroju sukien damskich
p. Korsid.em 

pod firm ą K .  P F L E G E R
z n a jd u je  s ię  2 5 9 0  6 12

pizy ulicy Kolejowej, L. 16.

Korespondent
p r z y n a jm n ie j  2 0  la t l ic z ąc y ,  z d łu ż s z ą  p ra k ty k u  
w n o m u  h a n d l o w y m ,  zd o ln y  do  k o r e s p o n d e n c j i  
po lsk ie j  i n ie m ie c k i e j ,  z n a jd z ie  natychmiast 
umieszczenie —  U w z g l ę d n ia  s ię  j e d y n i e  

re f l e k ta n tó w  z aw o d u  k u p ie c k ie g o .
O fe r ty  w raz  z o d p i s a m i  ś w i a d e c tw  a d resow ać :  

„*<*klad fabryczny, pos te  r e s t a n t e  
K rak ów ". 2 7 2  3  3

I ie joli
Rynek, 28, Pałac Spiski.

Doniesienie.
Z upoważnienia Zarządu ralineryi 

nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy 
mam zaszczyt zawiadomić P. T. Od­
biorców i Interesantów, że

J \  A  F  T  Ę
z tejże rafmeryi. ja k  w  latach po­
przednich, tak i w  bieżącym
rokn na skład otrzymuję i sprzedaż 
wyłącznie hurtowną prowadzę w Kra­
kowie i zachodniej Galicyi.

Marceli Kusz w Krakowie.
Biuro  ulica W iś ln a , L I .  —

Telefon Nr. 155. 2 5 8  3 5

można wszędzie zaprowadzić łatwo i 
bez wielkiego wkładu. Artykuł niezbę­
dnie potrzebny, powszechnie używany i 
wielce pokupny. Dobry zysk zapewniony.

Listy, opłacone marką 10-centową. 
przyjmuje Eggarl &  Co., M edyo- 
lan (W łoch y ). 2 2 2 7  19 20

5 0 . 0 0 0

stołów Ruscheweyh
•ot użyciu! J— L

5 0 . 0 0 0

stołów Ruscheweyh
w użyciu!

Śląskie Towarzystwo przemysłu drzewnego
przedtem

R u s c l ie w e y l i  &  K c lu n f  i t  w  L a n g e n i i ls
(p o w iat L ig n ic a )  wyrabia jedynie od dawna znane, znakomite rozsuw ane stoły R u sch e w e yh  bez płyt wpustowych 
o rozmaitych kształtach i wielkości, z rozmaitego drzewa. S to ły  R u sch ew eyh  odznaczają się trwałą robotą, można je bardzo

łatwo przesuwać i po rozciągnięciu są nadzwyczaj długie.
Dalej są pole- P o f a n ł n ^ l / O I I U  c ł f k ł w  * składane. Stoły te oraz rysunki i cenniki nabywać można za pośrednictwem każdego po­

cenia godne ■ d l C l I l U W d l l C  O l U i y  rządniejszego składu mebli lub też wprost z fabryki. ”
Stół Ruscheweyh można poznać po znajdującym się na spodmej stronie znaku ochronnym Ruscheweyh-Tisch. 2 5 4  9

Największy skład

Maszyn do szycia
w y ł ą c z n i *  s y s t e m u  S in g e r * *

Józefa Iwanickiego
następcy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L 25.

2 0 1    153  0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką I0°/o taniej

Eitrakt orzechowy
z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw y  ś ro d ek ,  fa rb u je  w ło s y  s iw e  
lub  s p ło w ia ł e  n a  c ie m n y ,  t r w a ł y  kolor.  D o s t a ć  
m o ż n a  w pierwszym składzie aptecznym J . W i­
śniewskiego w K rakow ie, ul. 8tr?.- 

dom, L . 7. 1 4 2  2 6  0

Kamienica
nowa, dwupiętrowa, z ozdobną fasada 
i balkonem przy nlicy Topolowej,
pod L. 27, za przystępną; cenę do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże na II pię­

trze u właściciela. 226 6 10

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleea

.Iowo ołworzeny sk ład  z c. i k. uprz. rahrykl 
„R. Dltmar"

Kraków, Rynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyapozyeyi.
O e n y  b n r d i

X-/5 2 5 3  3 3 0  
o  t a n i e .

Kamienica piętrowa
w d o b ry m  s ta n i e ,  w P o d gó rzu ,  b l i sk o  m o ­
s tu ,  p r z y  ulicy Józefińskiej, G. 15, j e s t  

| z wolnej r ę k i  do spr/(-dania.
W ia d o m o ś ć  na  m ie jscu .  7 3  3 3

P o s z u k u ję  k ilku  osób na prywatne, 
zdrowe a tanie

o b i a d  y .
A d r e s  z ło ż o n y  w  „Głównej Agencyi pism I ogło­

szeń', Plac Maryacki, L. 2. 2tf0 3 3

Bulion
z drobiu  i dziczyzny, N r  I. k i lo  5 złr.,
1/ ,  k ilo  2 złr. 50 ct., N r .  I i.  k ilo  4 złr., 

k ilo  2 złr. 2 3 3  2  3

Feiicya Seidler w Krynicy.

Kamieniołomy
H. Tennenbaum i M. Katz

w  Szyd ło w cu
(gub. Badomska, Król. Polskie) 

posiadają wszelkie kamienie: pia­
skowiec, kamienie młynarskie do 
krup, kamienie na orusy itp- Ceny 
umiarkowane. Wyjaśnień udziela się 

darmo i opłatnie. 42 4 5

7 drukarni Zwitkowej w Krakowie, Papier l fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.
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